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28. VI. 1914 — 28. VI. 1918.
Ubiegło dziesięć lat od chwili, gdy na uE- 

fcach Sarajewa nad] strzał z  ręki Serba Pńn- 
cipa, od ŁV>regro zginął austriacki następca 
tronu —- Franciszek Ferdynand.

Zabójstwo przyszłego władcy Ausłro-Wę- 
jgier wywołało odruch oburzenia, elwrat za­
chodnio-europejski odwykł oddawna od załat­
wiania moidem politycznych rachunków. Zbro- 
dri.ę polityczną traktował przedewszystkiem 
jako zbrodnię. Dumny ze swej uywiłizacii, 
.uważał, że jednym z jej przejawów —  usunię­
cie. barbarzyńskich form walki między przeciw­
nikami, dążącymi ao celów przeciwnych. W y­
rażano głośno oburzenie z powodu dokonane­
go czynu, wyrażały oburzenie głowy wszyst­
kich państw Europy* monarchii czy republik. 
W  obronie zabójcy nie odezwał się oczywista 
żaden głos.

Monarchia Habsburgów postanowiła uka­
rać —  winowajców. Jako tych winowajców 
wskazała ludzi, u steru będących w  malutkiej 
Serbji. To  onf dopuścili się zbrodni. Oni mają 
za nią odpowie Izieć. A więc niech się upoko­
rzy rząd belgradzki, niech pozna swoja nicość. 
Niech zaniecha sposobów postępowania, któ­
rych wzbrania cywilizacja. Liczono, że świat 
uwierzy w  czystość pobudek, jakiemi kieruje 
się Ausitrja, że uwierzy, iż chodzi o krucjatę 
w  imię moralności publicznej. Jeśli rząd bel­
gradzki zadość nie uczyni wezwaniu, za to 
odpowie cały kraj Serbów. Że Serbja zostanie 
ukaraną, nie mogło ulegać żadnej wątpliwo­
ści wobec potęgi habsburskiego podwójnego 
państwa, a słabości naddunajskiego drobnego 
karzełka.

Tak tłomaczono w  Austrji „n iem ym  lu­
dem", a +akże mniej wiernym ludom poza 
Austrją, jakie są motywy działania. Wojna 
z Serbją, o ilehy do niej doszło, miała być 
niejako nową krucjatą.

Dziś wiemy dokładnie z ogłoszonych taj­
nych aktów, z jaka perfidją postępowała Au- 
strja. Przeprowadzano rewizje, dochodzenia sa­
dowe. Nie zdołano wykazać związku miedzy 
mordercą a rządem serbskim., W  ultimatum 
P"zesłanem Serbji, nie odważył się rząd austria­
cki oskarżyć rządu serbskiego, ani sfer w oj­
skowych belgradzkich o współudział w  zbrod­
ni. jak to głoszono w usłużned prasie. Dano.

iedypie do zrozumienia, że wykonawcy zrma 
chu, Frincip Cabrinowicz działali w porozu­
mieniu z majorem serbskim Tankowiczem i że 
bomby ofaz rewolwery pochodziły z  magary- 
nu broni wojska serbskiego, a dostarczone W  
stały przez .tegoż majora i Ciganoyicza. A le 
rezultaty śledztwa nie wstrzymały Austrji 
w postępowaniu wobec Serbji. Bez względu 
na wynik dochodzeń, postanowiono Serbię co 
najmniej upokorzyć, a w  razie możności 
zgnieść zupełnie. Poprzednio już przygotowane 
były plany wystąpienia przeciw Serbji ze stro­
ny austriackich czynników, prących do akcji 
zbrojnej na Bałkanach; zużytkowano gotowy 
raemorjał, odpowiednio go przerobiono tylko. 
Serbji postanowiono przedłożyć warunki tak 
upokarzające, by ich przyjąć nie mogła; to 
zapewniało możność wystąj ierra przeciw niej 
z orężem w ręku.

Te dążenia znalazły życzliwo echo —  
w Berlinie. Gay ambasador niemiecki w W ied­
niu Tgohirschky doniósł o planach wojowniczo 
usposobionych sfer, stojących’ blisko rządu, 
i dodał, że sam bedzie z każdej sposobności 
korzystać, by odradzać zbyt pospiesznych kro­
ków, to kabotyn na tronie, Wilhelm II, igrają­
ce z możliwością wojny, dopisał na raporcie: 
„Któż go upoważnił? To bardzo głupie. T o  go 
wcale nie obchodzi. Jest wyłącznie rzeczą Au­
strii decydować, co jei zrobić wypada. Póź­
niej. gdy źle pójdzie, powiedzą: Niemcy tego 
nie chciały. Niechże Tschirschy mi zrobi przy­
jemność i'zaniecha tych głunstw. Ze Serbami 
należy jakngjwcześniei zakończyć. Teraz albo 
nigdy". Udając wobec państw innych, że sta­
rają się odwieść Austrję od ostre; akcji, Niem­
cy podburzały ją, narłv do wojny.

*  *  *

Dnia 18 czerwca 1919 r .* ’ w  pięć lal od 
zbrodni sarajewskiej, został podpisany w  W er­
salu traktat pokoju z Niemcami. Niemcy le­
żały pokonane u stóp zwycięskich państw 
koalicji. Austria rozpadła się już poprzednio 
jak kawałek próchna- Serbja, stratowana1 przez 
wojska niemiecko-auatrjackie,- odradzała się 
w zwiększonym rozmiarze, jako państwo trzech 
narodów, włączając w swoje granice obszerne 
torytorja, po Austro-Węgrzech odziedziczone.

Stanisław Kutrzeba.

Polska przodtfje w n s t a u o t ó  wir
SOCJ \LNEM. „  , „  /_

Genewa. (PAT.). Na plemamem poCiedzenig 
międzynarodowej konferencji pracy toczyła, się 
dyskusja w sprawie ratyfikacji konwencji. W  dys­
kusji zabrał głos delcsat rząou polskiego, ks. po­
seł Wójcicki. MWpa przypomniał daną, w roku 
ubiegłym obietnicę, że Pnbka będzie ratyfikowała 
konwencje ł cytując deklarację ministra Skrzyń­
skiego stwierdza, ie  Polska w dnbr 21 czen-cu 
przystąpiła do 13 konwencji pracy. W  dalszym 
ciągu swego przemówienia ks. Wójciclu podniosły 
ż(- ustawodawstwo socjalne w Polsce rozwija sje 
w ruchu nowocześnie domcktratycznyiii Na drodze 
do dalszego postępu natrafia, się na trudności, 
zwłaszcza' wskutek stanowiska Niemiec, które 
przedhiżyły Czas pracy. Mof* to nawet stanowić 
ptzpazkodę do ratyfikacji ul az Polskę konwencji 
w sprawie pracy kobiet, mimo uchwalenia w Polsce 
nawet dalej idącej ustawy. Mowę posła Wójcickie­
go przyjęto oklaskami.

Antypolskie wystąpienie U kraińcow i
UD \REMNIONE. „ ,

Po ni remówieniu pos. StroAskiego kongret piny- 
jacioł Ligi Naroóów odrzuca wniosek ukraiński,

Lyon. (PAT.). Onegdaj otwarto tu sesję kon­
gresu przyjaciół Ligi Narodów. Polska reprezento­
wana jest w komisji do spraw rozbrojenia przez 
posła StroAskiego, Fiedorowicza i Muel tema. Na
po«iedzeniu komisji do spraw mniejszości oma* 
wiano kwest ję numerus clausus, wysuniętą prze® 
pr ffcsora Aularda. Przyjęto jednomyślnie wnio­
sek prof. Aularda z poprawką posła StroAskiego. 
Na ternie posiedzeniu delegat ukraiński przedstaw 
wił meeiorjał o położeniu Rusinów i zaproponowąl 
ode,danie do Ligi Narodów zażalenia Rusinów, 
Przeciwstawili się temu wnioskowi pos. Stroński 
I Fiederowicz. Delegat Sziwajcarji Baunet wyraził 
profesorowi Strońskiemu podziękowanie za jego 
przemówienie, oświadczają^, że jest przekonany 

nieścisłości i przesadzie twierdzeń ukraińskich. 
Na propozycję p. Bauyet!a wniosel ukraiński od­
rzucono jednomyślnie.

POLSKA NA TERENIE LIGI NARODÓW.^ 
Warszawa. (A W.). Posiedzenie sejmowej ko­

misji spraw zagranicznych, które miało się odoyd 
wczoraj, odroczono do wtolrku. Na' posiedzeniu tern 
delegat polski w Lidze Narodów Aleksander 
Skrzyński udzielił wyjaśnień w  wprawie naszej 
polityki na terenie genewskim.

M ateriał wojenny z Francji,
Gdańsk. (A A ) W  sobotę rano przybyć ma 8(J 

Gdańska polski parowiec „Warta" % materjałem 
wojennym z Francjk Z tej okazji „Dauzinger N. 

^achrichton' uderzają ponownie na alarm, wzy­
wając "t*arde ludność Gdańska do wystąpienia 
przeciwko decyzji Rady Ligi Narodów, przyzna 
jarej Polsce prawe korzystania. % w. portu dla 
wyłae iriku nfaterjałów wojetmycłi.
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Możliwość przegrupowań w parlamencie francuskim.
Paryż. (AW.)'. W kołach! politycznych ooraz 

jtwóęcej mówi się obecnie o oczekiwanem przegru- 
jpowanb partyj w izbie Deputowanych i Senacie, 

Iw w związku z ostatniemi głosowaniami, które 
ujawniły, że obecna większość nie jest dostatecz­
nie jednolita i skonsolidowana, a poszczególne gło­
dowania przynoszą wobec tego niespodzianki Po 
dokonanych przegrupowaniach partyjnych w sena­
cie, lewica radykalna będzie mniej liczna, ale bar­

dziej jednolita. W  izbie deputowanych republika­
nie socjalistyczni połączyć się mają z prawicą par-

tyj socjalistycznych. Możliwe są również i inne 
przegrupowania partyjne. u

80NC0UR PREZESEM KOMISJI WOJSKOWEJ.

Paryż. (AW.). Przywódca partji socjalistycznej: 
Boncour, wybrany zosta! przewodniczącym komisji \ 
wojskowe] Izby Deput. Wybór ten uchodzi za wy­
padek bardzo wielkiej doniosłości ze względu na 
to, ze Boncour jest zwolennikiem bardzo radykal­
nych zmian co. do służby wojskowej i metod wy­
szkolenia.

Niemcy będą dopuszczone do konferencji aljantów.
' Londyn. (PAT. Reuter) W  kołach politycznych 

fiwyrażają zadowolenie z powodu oświadczeń zło- 
! żonych przez Macdonaida i Herriuta w Cheąuers. 
i Oświadczenia te uważają za dowód, źe wbrew 
| informacjom niektórych pism, nie było nieporozu­
mienia między abn państwami. Jako cel komfe- 

• rencji londyńskiej uważają zapewnienie załatwie­
nia najrychlejszego przeprowadzenia planu rzeczo­
znawców. W  tychże kołach wyrażają zadowole­
nie z powodu przyjęcia zaproszenia na konferencję 
!Stany Zjednoczone i Włochy, twierdzą, że nie ule­
ga wątpliwości, iż Niemcy w pewnej części kon 
ferencji będą zaproszone da udziału.

Odpowiedź w sprawie koatroli Niemiec
PRZYGOTOWANA.

Berlin. (PAT.) Dzienniki donoszą, że treść nie­
mieckiej odpowiedzi na notę konferencji ambasa­
dorów została definitywnie sformułowana. W  so­
botę nota będzie wysłana. Ogłoszenie jej nastąpi 
prawdopodobnie w poniedziałek. -t i ij >■

Berlin. (PAT.) Kanclerz Marka przyjął wczo­
raj przywódców stronnictwa niemiecko-naiodowe- 
go 1 konferował z nimi w sprawie kontroli woj­
skowej. Posłowie ci oświadczyli, że nie jest moż- 
liewe przyjęcie noty ambasadorów. „Berlincr 
Tgblt“ dowiaduje się, że kanclerz oświadczył, iż 
wszystkie kompetentne czynniki przekonane są 
o konieczności przyjęcia tej noty.

Nadrenja żąda przyjęcia raportu 0av5sa.
Duesseldorf. (PAT.). Sejmik prowincji nadreń- 

skiej przyjął rezolucję, która wyraża między in- 
nemi życzenie, aby rząd niemiecki zgodził się bez­
warunkowo i najszybciej na przyjęcie sprawozda­
nia rzeczoznawców.

UTRUDNIANIE KOMUNIKACJI POWIETRZNEJ.

Londyn. (PAT) „Evening Standard” donosi, 
że Niemcy zawiadomiły rząd angielski, iż nie 
udzielą zezwolenia na przelot przez Nlemąy samo­
lotów cywilnych, jeżeli Auglja nie zmieni przepi­
sów co do pojemności i szybkości samolotów.

Dzień pamięci Matteottiego.
Rzym. (PAT.). Dz?eń wczorajszy, poświęcony 

pamięci zamordowanego posła Matteottiego prze­
szedł w zupełnym spokoju ł bez żadnego wypadku. 
Przez ulice stolicy przeciągał pochód, aż do miej­
sca uprowadzenia Matteottiego.

Manifestacja stronnictw opozycyjnych.
Rzym. (PAT.). Dla uczczenia pamięci zamordo­

wanego Matteottiego posłowie mniejszości odbyli 
iw sali parlamentu specjalne posiedzenie. O godz. 
10 zastanowili pracę robotnicy na 10 minut, tram­
waje stanęły na dwie minuty. Syndykaty katolic­
kie i faszyści wzięli również udział w tej mani 
‘ fes ta oj L i i . i
v Uroczystość urządzoną przez posłów opozycyj- 

feyeh otworzył przemówieniem pos. Turati, poezem 
[poseł TupAri ze stronnictwa Popolari odczytał w i- 
; mieniu całej opozycji deklarację, stwierdzającą, że 
opozycja bez różnicy stronnictw protestuje prze- 
liciwko polityce gwałtu, organizacji, która wykonu­
je wyroki na swoich przeciwnikach politycznych. 
[Ministrowie są odpowiedzialni przed izbą ra te 
! czyny. Warunkiem powrotu do normalnych sto­
sunków jest zniesienie tej milicji partyjnej, która

wkracza w zakres uprawnień organów (rządowych.
Deklaracja została przyjęta jednogłośnie.

KRÓL DO PARLAMENTU. , 7 ■
Rzym. (PAT.). W poniedziałek odpowie król 

w salt tronowej w sposób uroczysty na adres obu 
izb. Tej mowie tronowej przypisują wielkie zna­
czenie. Prawdopodobnie tegoż dnia będzie ogłoszo­
na rekonstrukcja gabinetu. ) '  -,/■

PRZYPUSZCZALNA REKONSTRUKCJA RZĄDU.

Rzym. (PAT.). Zapowiedziana przez Mussolinle- 
'O ^konstrukcja rządu nastąpi prawdopodobnie 
w krótkim czasie. Zdaje się, te oprócz ministra woj­
ny 1 marynarki pozostaną w gabinecie tylko do­
tychczasowi mintetirawie: spraw wewn. Fedetrzonl 
[ skarbu De Stefa ni. !

Rzym. (AW.). Na posiedzeniu frakcji faszystów 
parlamentu wło-kiego, Mussolini zakomunikował, 
iż zdecydowany jest do rekonstrukcji gabinetu ce­
lem przeprowadzenia wielkiej akcji pacyfikacyjnej 
w kraju. Tekę ministra spraw zagranicznych Mus- 
solini ma oddać albo Varonowi Avazzano, ambasa­
dorowi w Paryżu, albo Manzonlemu, posłowi 
w Moskwie. Sam Musrolini zatrzyma stanowisko 
premiera.

Program sanacji w rolnictwie.
✓ Kredyty. — Wywóz. —  Parcelacja. }

W  piątek przyjął Sejm budżet ministerstwa, 
Ijprzemyału i handlu z poprawką dotyczącą wsta­
wienia doń subwencji na targi wschodnie iwi wy­
sokości 50.000 zł. Budżet min. kolei przyjęta bez 
»mian, poczern przystąpiła izba do III. czytania 
ustawy o ochronie drobnych dzierżawców. W gło­
sowaniu odrzucono wniosek pos. Putk« (Wyzwól.) 
to [rozszerzenie działania ustawy na grunta kościel­
ne. Po przyjęciu całej ustawy w III. czytaniu przy­
stąpiono do dalszej dyskusji nad budżetem mini­
sterstwa rolnictwa. Pierwszy zabrał w niej głos 
min. Jamcłd stwierdzając, że w opinjl społeczeń­
stwa interesy rolnictwa nie były dotychczas uzna­
wane należycie. W  szczególności pokrzywdzone 
jonęjydo w polityjca kredytowej, gdzie nie trakto­

wano go na równi np. z przemysłem. Obecnie mi­
nister skorzysta z zapewnionego mu wpływu na 
działalność Banku krajowego 1 rolnego. Po wojnie 
stosowano politykę niekorzystną dla rolnictwa 
w zakresie handlu za,granicznego, zabraniając wy­
wozu artykułów jego produkcji nawet, gdy była 
nadmierną. Wskutek tego w roku gospodarczym 
1922/23 rolnictwo, sprzedając swoje produkty po­
niżej cen światowych, poniosło straty na sumę 
270 milj. zł. Ministerstwo zdecydowało się na wy­
wóz zagranicę części zbirów  za nawozy, jednak 
należało ograniczyć teu import, aby umożliwić po- 
myśtny rozwój przemysłu krajowego. Majątki pań­
stwowe przeznaczone są na parcelację z małymi 
wyjątkami. Do tej pory wyznaczono 287.000 ha.

Pog, Gośc*cki (Z. L. N.) opowiedział się za; prze- 
prowadzomiem moljoracji w rolnictwie, a przeciw 
zakazowi wywozu. Pos, Poniatowski (Piast) kładzie 
nacfck ną oświatę w, rolnictwie. doma&asie

pieszenia tempa parcelacji, iwytyla blęcTy gospo- 
■łarki leśnej. ’ ; " : / , ,

Na tem posiedzenie zakończono.

Mniejszości aranżerami awantur.
Z DYSKUSJI NAD BUDŻETEM MIN. OŚWIATY.

Warszawa. (Telef. wł.j Wczoraj zakończył Sejm 
dyskusję nad budżeteir Ministerstwa rolnictwa,
która nie wniosła żadnych nowych momentów. 
Następnie w dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
oświaty przemawiał obszernie poseł Rymar, a po 
nim zabrał głos min. Miklaszewski. Mowa jego 
była przerywana częstymi okrzykami z© strony 
posłów mniejszości narodowych, a szczególnie 
przez posła Wasyńczuka, którego marszałek kil­
kakrotnie przywoływał do porządku. Jeżeli cho 
dzi c politykę rządu polskiego wobec mniejszości, 
mówił minister, to Polska szczyci się tradycją 
w tolerancji na tem polu. U nas niema jakiego­
kolwiek upośledzenia mniejszości; jeżeli jej po­
słowie mimo to atakują ciągle rząd, to da się to 
wytłumaczyć psychozą na tle systemu niewoli. 
Te słowa ministra wywołały wielką awanturę. 
Posłowie mniejszości narodowych i części „ Wy­
zwolenia" opuścili s

Pos. KcnopczyiYk głosił rezolucję domagającą 
dę przystąpienia do budowy gmachu dla 9tudjuin 
pedagogicznego przy Umw. Jagiell. Nadto doma- 
gał się funduszu 12.000 zł. na urządzenie sali bl- 
bljotekl Załuskich. Po atakach posła ChruckiegO 
na rząd, które nie wywarły wielkiego wrażenia, 
posiedzenie zamknięto.

Zajście na granicy
lnsbruk. (PAT) Wedle doniesień, włoscy żoł­

nierze graniczni dali strzały do żołnierzy austria­
ckich. Nikt nie został raniony.

BANKRUCTWO WIEDEŃSKIEGO BANKU 
DEPOZYTOWEGO. *

Wiedeń. (PAT) Dyrektor Banku depozytowego
Pick usiłował wczoraj otruć się gazem świetlnym. 
Zdołano go uratować.

W YNIKI ŚLEDZTWA W  ZAJŚCIU SERBSKO-
j WŁOSKIEM.

Błaiogród. (AW.). Włoskie władze wojskowe 
ustaliły, iż winę incydentu włosko-jugosłowiańskie- 
go ponosi Organizacja nacjonalistyczna „Orjuna“ . 
Śledztwo prowadzone przez obie strony ustaliło, 
ii w zajściu brały udział oroby cywilne, na co 
wskazywałby fakt, iż włoscy strażnicy celni za. 
strzeleni zostali z rewolwerów, a n̂ e karabinów, 
Jakie posiada jugosłowiańska straż graniczna. Pa  ̂
nu je przekonanie, iż konflikt zostanie zupełnie za­
łagodzony do czego w znacznej mierze przyczy­
niła się wymiana depesz między rządami. Pewną 
trudność sprawia tylko stanowisko milicji faszys­
towskiej na granicy Jugosławjf 1 Włoch. Ostatnio 
doniesiono o przerwaniu pr*ez nsą połączenia ko­
lejowego między Lubianą a Tryjestem.

Zbiedzy albańscy w Belgradzie.
Belgrad. (AW.). Przybył tu b. prezes gabinetu 

albańskiego Zogu. Odwiedził on Pasicza. Wraz
z premierem granicę Albanji opuściło około 20 ofi­
cerów, żandarmów i urzędników. Zbiegowie nie 
wierzą, aby obecny rząd rewolucyjny długo utrzy­
mał sjp przy władzy i mają nadzieję, że uda im się 
wkrótce powrócić do Albanji po upadku obecnego 
rządu. '  v

SOWIETY JESZCZE NIEZADOWOLONE 
| Z NIEMIEC

Berlin. (AW.). Bawi tu w przejeżdzie Litwinow, 
który zamierza udać się do Marjnnbadu i do Bad 
W.ildungen dla leczema starej wady serca. Rozma­
wiał on z dziennikarzami o obecnych stosunkach 
niemiecko-sowieckieh. Litwinow podkreślił, iż od 
szeregu tygodni w stosunkach tych nie zaszły 
żadne zmiany, ponieważ najdrażliwsza sprawa eks- 
terytorjajności misji sowieckiej nie została dotąd za 
łatwiona w myśl żądań sowieckich.

AMBASADOR ANGLJI W  MOSKWIE.
Londyn. (PAT) „Daily Mail" donosi, że poseł 

partji robotniczej Quest mianowany został amb» 
sajorem angielskim w Moskwie.

ZATARG EMIGRACYJNY.
Waszyngton. (PAT) Ambasador japoński w Wa­

szyngtonie Wood wręczył formalnie dymisje, któ­
ra została przyjęta,
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Losy senatu gdańskiego ważą się.
Gdańsk. (PAT.j. Na wezorajjzem posiedzeniu 

sejmu gdańskiego, po dłuższej dyskusji przystą­
piono do głosowania nad wnioskiem grupy nie- 
miecko-socjalnej w sprawie votum zaufania dla do­
tychczasowego senatu. Od 3a.no ogółem 45 głosów 
przeciwko votum zaufama, ponieważ socjaliści i 
pan je środkowe wstrzymały się od głosowania, nie 
wychodząc jednakże ze sali posiedzeń. Wobec 
braku ąuarum, posiedzenie odroczono do środy 
przyszłego tygodnia. (

Gdańsk. (AW.). Na dzi-iejszem posiedzeniu 
sejmu omawiano przesilenie senackie. Opozycja, 
zarzuca senatowi, iż urzęduje wbrew konstytucji, 
gdyż nie staira się wyjaśnić, czy istotnie stoi za 
nim w.ękazość posłów j gra na zwłokę, wykorzy­
stując niewyjaśnioną sytuację parlamentu. Posie­
dzenie Sejmu tak jak wczoraj zostało przerwane 
wśród burzliwych okrzyków, gdyż komunistyczny

poseł Raube nazwał frakcję mieszczańską „hoło­
tą", co wywołało gorące okrzyki protestu.

I GŁÓWNI SENATOROWIE SKOMPROMITO­
WANI.

Gdańsk. (AW.). W sejmow ych kołach gdań­
skich przypuszczają ogólnie, że wynik śledztwa 
w sprawie towarzystwa ubezpieczeń „Danzig" jest 
tak kompromitujący ala senatu, iż wywołać może 
przesilenie wśród tak zwanych głównych senato­
rów. Rola prezydenta sena+u Sahma i senatora fi­
nansów Volkmana w całej aferze jest dwuznaczna 
i dotąd niewyjaśniotia. Sobotnie posiedzenie ko­
misji sejmowej, na której nastąpiła konfrontacja 
Kettego, Jewelowskiego i dyrektora Titzela przy­
nieść ma ostateczny wyjaśnienie w tej kompromi­
tującej dygnitarzy gdańskich aferze.

Z ostatnie] chw ili.
Benin. (AW.). W kołach rządowych powzięto 

decyzję zw oiania na dzb-ń 3-go lipca prenflerów 
poszczególny ch krajów H z "sszy, c. Vm ostatecz­
nych narad nad projektem rzeczoznawców.

Berlin. (PAT) Wedle doniesień z Mookwy, Ua- 
bindranath Tagorę wygłosił tu mowę. w której 
żądał zrewolucjonizowania kolonij angielsMeh, 
gdyż —  jego zdaniem — dyktatura prolćtarjatu 
nie może być dokonana bez udziału kolunji.

Młody Bolesław. (PAT) W  nocy spłonął od­
dział narzędzi maszyn fabryki L. eit 01< memt. Przy­
czyna naezmama; prawdopodobnie z powodu krót­
kiego spicia. Szkody wynoszą około 20 mOjonów 
koron czeskich.

Walka ministra z oświatą.
Z końcem bież. roku szkolnego władze szkolne 

warszawskie przystąpiły do generalnego aitaku na 
szkolnictwo Małopolski. Szeregiem zarządzeń spró­
bowano zniszczyć, świetnie się rozwijające nasze 
szkoły średnie. I  tak nakazano, by odtąd liczba 
oddziałów równorzędnych w pierwszej klasie da­
nej szkoły odpowiadała liczbie oddziałów klasy 
najyry ższej. Idjotyzm, z którego sobie chyba 
w Warszawie nie zdają sp-awy. Przecież liczba 
uczniów zaczynających wspólnie naukę w I. ki., 
co roku w miarę przechodzenia do klas wyższych

maleje; dokonuje się zdrowa selekcja! Skutkiem 
tego z 50, dajmy na to uczniów, którzy razem1 za­
częli Masę I., dochodzi do VIII. kl. gimnazjalnej ja­
kich 5—6. Władza więc, która nakazuje liczbę 
paralellek kl. I. dostosować do ich liczby w kl. 
VIII., świadomie odtrąca młodzież od zakładów 
naukowych. Ministur, który podobne nakazy wy­
daje, wystawia sobie tak smutne świadectwo nie 
orjeiitowanta się w sytuacji, że braknie słów na 
napiętnowanie! Stąd do gimnazjów klasycz­
nych w Krakowie do I. kl. zgłasza się obecnie po 
stukilkudziesięciu uczniów, gdy przyjąć będzie mo­
żna tytko 40 (jeśli klasa VIII. ma 1 oddział), lub 80 
(jeśli Masa VIII. ma 2 oddziały). Do gimnazjum 
państwowego żeńskiego zgłosiło się 400 uczenie 
do kl. I., a p. minister pozwala przyjąć tylko 80.

Powtóre! P. Minister zarządził, że pierwszeń­
stwo przy przyjmowaniu do gimnazjów mają dzie­
ci urzędników. W  rezultacie, ponieważ ograniczo­
no przyjmowanie uczniów do I. M., odcięto w ten 
sposób od szkoły średniej dzieci robotników i chło­
pów. To, co w tej chwili stwierdzamy, nie jest de­
magogią, ale prawdą bijącą w oczyl

W  dniu wczorajszym i poprzednio wprost zasy­
pano naszą Redakcję protestami przeciw tej bez­
przykładnej akcji p. Miniotia. Setki dzieci pozba­
wiono możność5 kształcenia ńę. (Niel Mirzy dyrek­
torowie w Krakowie urządzili nawet „ciche" wpi­
sy, po kryjomu —  nazwiska znamy —  byle się 
uchronić od scen ze strony rodziców odpędzonych 
od szkoły dzieci). Podnosimy protest przeciw no­
wemu systemów i „kształcenia" ł posłom sejmo­
wym zostawiamy interwencję w Warszawie.

W IA D O M O ŚC I GOSPODARCZE.
PRZYPOMINAMY, ŻE Z DNIEM 1 LIPCA 

marka polska przestaje być prawnym środMem 
płatniczym. Pozostałe w obiegu oianki będą wy­
mieniane do 31 listopada b. r. przez Ceutralną 
lw sę państwową, przez kasy skarbowe, oraz od­
działy Banku Polskiego. Od dnia 31 listopada b. r. 
do 81 maja 1925 wymieniać będą tylko oddziały 
Banku i Centralna Kasa państwowa.

NOWA TARYFA OPŁAT STEMPLOWYCH, 
obowiązująca od 1 linca. przedstawia się następu­
jąco: Od weksla do 30 zł. —  10 gr.. do 60 zł. — 
20 gr.. do 90 zł. K 30 gr., do 120 z ł..—  40 gr., 
(Jo 150 zł. —  50 gr., do 210 zł. —  70 gr., do 
300 zł, —  1 zł., do 400 zł. —  1.20 zł., do 500 zł.— 
1.60 zł., do 600 zł. —  1.80 zł., do 700 zł. —  
210 zł., do 800 zł. —2.40 zł., do 900 zł. — 2.70 zł., 
do 1000 zł. —  3 zł. Ponad 1000 zł. po 3 zł. od 
każdego niepełnego nawet tysiąca. Z dniem 1-go 
lipra b. r. wypuszczone będą w obieg 24 kate- 
gorje urzędowych Blankietów wekslowych warto­
ści od 10 groszy do 60 złotych. Z dniem tym mar- 
kowych blankietów wekslowych używać nadal nie 
można. Będą on wymieniane nadal według ogól­
nych zasad, jakie ogłoszone będą dla wymiany 
nurkowych znaczków stemplowych.

ULGI PRZY OSZACOWANIU MAJĄTKÓW. 
Przyjęty na Radzie min. w dniu 23 b. m. pro- 

jekt rozporządzenia o uproszczeniu szacuwania 
zniszczeń wojenny ch przy wymiarze pudatku ma­
jątkowego przewiduje następujące ulgi:

Ssacrmbk majątków przy określaniu wysokości 
podatku Buzacy bodzie o 5%, w wypadkach mi-

| szczenią budynków mieszkalnych najwyżej do po­
łowy ich wartości przedwojennej, o 10% z powo­
du zajszczeaia tych budynków, ponad połowę ich 
wartości,

Przy ocenie wartości inwentarza żywego i mar­
twego szacunek zniżony będzie o 5%, z powodu 
straty lub zniszczenia do połowy wartości, o 10% 
w wypadku zniszczenia ponad pułowę.

Przy zakładach przemysłu rolnego lub leśnego 
zastosowanie będzie zniżanie wysokości szacunku 
o 10 , o ile zniszczenie wymagać będzie odnowy, 
sięgającej i idną trzecią część wartości urządze­
nia. W  wy adkach założenia na gruntach rowów 
strzeleckich, iktórych usunięcie wymagać będdo 
znacznych kosztów, komisja obniży o 5% szacu­
nek danego majątku. Zniszczenie meljoracyj rol­
nych uzasadnia 15% zniżkę. Rozporządzenie 
przewiduje też dwukrotno podwyższenie zniżek, 
a to w wypadkach, udy na gruntach danej jedno­
stki gospodarczej walka trwała dłużej, niż trzy 
miesiące, łączna suma jednak procentów nie może 
przekraczać 50% wartości danej jednostki. Osza­
cowanie gospodarstw rybnych może być obniżo­
ne o 10% z doliczeniem 5% za każdy rok nie­
możności eksploatowania. Obniżenie szacunku 
przyznawane będzie przez właściwe komisje sza­
cunkowe. Podania w. tej sprawie mają być wno­
szone w ciągu. 4 tygodni od ogłoszenia omawiane­
go tu rozporządzenia.

ULGI PRZY SPŁACIE I RATY PODATKU 
MAJĄTKOWEGO. Płatnicy, którzy uiścili tytu­
łem dobrowolnych w fial i zaliczek 70£; lab wig-

cej ogólnego wymiaru podatku majątkowego, wol­
ni aj e j  obowiązku niszczuka I  raty tego po  
datku. Gdy uiszczenia nie dosięgają wspomnianej 
wysokości należy uzupełnić ©lakującą różnicę 
(między 70 % wy mierzonego podatku a sumą wph-w 
couyeh zaliczek), o ile oczywiście ta różnica nią 
p. zen osi I raty. W  tych ostatnich wypadkach płat* 
nik jest obowiązany zapłacić tylko kwotę przy* 
pisaną tytułem I raty. * '!

Przykłady: a) podatek majątkowy wynosi lOOOj 
złotych, tytułem zaliczek płatnik uiścił 700 zŁ 
lub więcej —  zatem płatnik jest zwolniony d)  
uiszczenia I raty; b) podatek ma jątkowy wynouj 
1000 złotych, jedna szósta częóć tego podatku —n
166.66 zł., tytułem zaliczek wpłacono 600 zł. —» 
zatem I  ratę stanowi różnica, uzupełniająca wpła* 
co.ne zaliczki do 7u% podatku, t  j. 100 ał., nie za|
166.66 zł.; c) podatek majątkowy wynosi 1000 
złotych, jedna szósta część tego podatku =  166.66 
złotych, tytułem zaliczek płatnik uiścił 500 zł., 
I rata podatku wynosi wynosi 166.00 zł. (nie zaś 
2C0 zł.). Należy dodać, że spłata I ratj musi być 
mszczona do 10 lipca.

Łe sportu.
Uwag} z powodu matchu Kmków Konstantynopol,

Metody, jakich trzymano się i etatnienJ czasy!1 
przy ustawianiu naszych drużyn reprezentacyjnych 
wykazały najwyraźniej, że tam, gdzie główną rolę} 
stanowiły nie momenty nata-y sportowej, lec* 
lawirowanie między niezdiowemi moicjan i pen 
szczególnych Mubów i politiykowamie, mające nat 
celu zaspokojenie tychże ambicji, tam nie może 
być mowy o sukcesach (.portowych. Przyktadezn 
togo rodzaju postępowania był ostatni match Kra­
kowa z© Lwowem. Kapitan związkowy naszego 
okręgu nie pozoctał bez wpływu opinji chorydbt 
włodarzy footballu i przy ustawieniu ' drużyny 
przeciw Lwowowi p< pełnił błąd, któremu dzisiaj 
ogólnie pizypisuje &ię przegraną Krakowa. Nie* 
zdrów© wyrabianie nastrojów wy magałc od kapin 
tana związku dużej odporności, m którą tenże 
tym razem się zdobył i ustawił drużynę Krakowa 
przeciw- Konstautynopolowi tak, jak tego wyma­
cało zdro ve znawstwo sportowe. Obecna bowiem 
iorma Cracomi, jej wyrobienie techniczne, rutyna 
i gra poprawna, m skazywał} dobitnie, że do taki 
wrżnego spotkania należy wyzyskać tą a nie inną 
drużynę. Śmiałe to na obecne nasze stosunki ra u . 
mowauie nie zawiodło. Oracoviai zdawała sobie 
doi ładnie sprawę, że ow< ntualne niepowodzenie 
zostanie zapisane na jej rachun k  i mimo ważmrścl 
zadania nie cofnęła się, lecz dała grę o tak wyso­
kim poziomie i o tak wielkiej ambicji, że wyszłał 
z tych ciężMch zawodów zwycięsko i zastąpiła!-, 
homar barw Krakowa w sposót zaszczytny mimo, 
że ją osłabiono przez wstawienie do pomocy p* 
St. i uzupełnienie przez p. Krumholza z Jutrzenki^ 
który dostroił się doskonale do zespołu i odpo­
wiedział w zupełność5 swojemu zadaniu. Gdy się 
weżmiei pod uwagę fakt, że przeciwnikiem była 
olimpijska drużyna turecka, która zdobyła po 
Olimpjadzie szereg ..oważnyeh sukcesów, to match 
i zwycięstwo czwartkowe stanowić bęlzie jedną 
z najpiękniejszych kart krakowskiego spor.u. *■ 
Wspaniały i trudny do opisania przebieg gry dawał 
widzowi aż za wiele wrażeń i emocji. Lihja nas tego 
napadu, kierowana do mistrzowsku przez p. Eałużę 
srwarzała raz po raz niebezpieczne 6ytuacje; nie* 
zrozumiałe wprost szczęście bramkarza tureckiego 
i nieludzka wprost zręczność, czyniły wrażenie, 
iż piłka nie przekroczy absolutnie jego linji bram­
kowej. Turcy, którzy nadali grze olbrzymie tempo 
pedli ofiarą tegoż w drugiej połowic g"y i miuaiuli' 
mimo wislkiego szczęścia opuścić piiac boju, jako-' 
pokonani. Publiczność rozentuzjazmowana piękną 
grą swych ulubieńców nie szczędziła oMaskówi 
i wiwatów pod adresem Gracowii, jako drużyny,,; 
którą chciałaby ona widzieć i awsze na czele pol-l 
skiego footballu. I  tu nasuwa się ciekawa refiek -ja; I 
kiedy Cracovia znajduje się na swoim poziomie 
gry i nie pominięta prze® t. z w. powołane czyn* 
niki sportowe, stanowi szkielet racjonalnie usta­
wionej drużyny r  prezentacyjnej, to iwittncsan 
i wyriki sportowe i powaga naszego foo+ballui 
idzie do góry. z upa likiem foumw Oraoovii, pj dają 
także i iwynik! naszego footballu. Dlatego ibykoby; 
peżądanem. by nasze SDoleczeńatwo, a więc kluby; i 
i związki, traktowały ten klub z większą, nóż do*,1 
tyebczas iycdiwością. ' 'j
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Stosunek morainości do polityki.
potrzeba zgodności moralności z polityką.

Zgodności moraki & i politycznej z indywidual­
ną (prywatną) domaga się właściwość I źródło 
prawa mara-jego. w  moralność1' prywatnej prawo 
natury jesu koniocznem następstwem idei rozumu, 
a prz©eivrieństwo tego jest złem w sobie. Ogólne 
-oomny rą zawsze te same i niezmienne, choć in 
feasu ooncrbto różniczkują, się i przybiera ją właści- 
jw© wypadkowi kształty. Co jest sprawiedliwe 
-,jw takim kunkutnym wypadku, to może się zmie­
niać, ale nie zmieni się nigdy zasada, że nie wol­
no dzi iłać wbrew sprawiedliwości. Skoro to jest 
•asada ogólna, to musi mieć zastosowanie w ca­
łe j naturze człowieka, nie tylko, o ile jest indywi­
dualna, ale także, o l e  jest społeczna. Powtóre, 
{już moralność prywatna ma silne zabarwienie spo­
łeczne: jest ona wprawdzie moralnością osoby, ale 
ta osoba jest równocześnie eos aociale i ma spo- 
Je^zne obowiązki. Dlatego etyka indywidualna ze 
•■wcjałną jest w najściślejszym związku. Tak w pry- 
(watnem, jak | w politycznem życiu względy k o  
irzyści i zysku muszą być ograniczone przez pra­
wo sprawiedliwości, prawdy etc. Co do mdości, 
!która jest szczytem etyki indywidualnej —  tc 
Trocltsch ma racj*ę, twierdząc, że w polityce nie 
można się kierować miłością. Ale i w nrywatnem 
życiu podstawą miłości jest sprawiedliwość, bez 
której miłość byłaby karykaturą. Są prawa, któ­
rych się człowiek dla miłości nie może zrzekać, 
jeśli cne są nie tylko jego osobistemi prawami. 
O konsekwencjach niezgodności moralności pry­
watnej i publicznej łatwo jest wyrobić sobie zda­
nie: skutki moralne w duszy ludu, kierowanego 
polityką niesumń nną, byłyby straszne. To samo 
.w duszy polityką; którego sumienie prywatne od 
politycznego trudno oddzielić.
Moralność prywatna i polityczna w zastosowaniu.

Przy całej istotnej zgodzie moralności prywa­
tnej i  politycznej, nie mcżna tej pierwszej na su- 
nowo, w  całej i jzciągłości aplikować w polityce, 
bo stosunki w życiu pr>watn« m aą inne, niż w ży- 
eiu państw owem. Dlatego wskazane są pewne roz­
różnienia I to nie w ogólnych principjach, bo nie­
ma podw ójnt-j moralnośći, tylko w : odpowiedniem 
zastosowaniu. Trzeba zważyć najpierw, że pań­
stwo jest jednostką zbiorową; dlatego odpowie­
dzialność nie jeat tak wyrazista i jasna jak u indy­
widuum. PoKtyk działa w  imieniu wielu, których 
poglądy musi uwzględnić. Nie rozstrzyga ou ze 
suwerenną samodzielnością, tylko zależay jest od 
(wielu czynników, które maja prawny, albo fak­
tyczny wpływ na kierunek polityki. Natomiast 
;odpowiedzialność jego wzrasta w innym kierunku, 
bo wydaja ustawy, które decydują o dobru, lub

złu wielu ludzi. To nie jego osobisty Iaa i wła­
sność, lecz —  jest on stróżem dobra wszystkich. 
Z cudzą rzeczą nie można tak swobodnie gospo­
darzyć, jak ze swoją własną.

W  prywatnem życiu ma się do czynienia z za­
kresem dość ciasnym, z ludźmi, których się zna 
i potrafi nieraz w przybliżeniu choćby obliczyć. 
Natomiast polityk ma przed sofią masy, a skutki 
działania rozciągają się czasem i na wieki całe; 
sam też jest w kręgu przyczyn, których korzeni 
szukać trzeba nieraz i przed wiekami. Co naj­
ważniejsze, państwo jest suwerenne i nie ma nad 
sooa nikogo, ktoby je tak mógł zmusić do zacho­
wania prawa, jak jednostkę oporną za usza pań­
stwo. Stąd pochodzi niebezpieczeństwo gwałtów 
ze strony sąsiednich państw; państwo musi być 
uzbrojone. Między państwami brak porządku pra­
wnego, któremuby musiały ulegać wobec środ­
ków wymuszalności. Konferencje, ligi i t. p., jak 
dotąd, takich środków, wyższych prawnie ponad 
suwerenne państwa, nie mają, Z tych różnic wy- 
nikaią pewne konsekwencje:

1) Moralność polityczna nie może być moral­
nością ofiarnej miłości i poświecenia, tak jak pry­
watna, przynajmniej z reguły. Dla jednostki idea­
łem jest, by się poświęcić dla dobra innych, ofia­
rować w tym celu mienie i życie. Państwo zaś 
powinno przedewszystkiem pilnować swoich wła­
snych interesów i taki egoizm, który nie depta 
pra w innych, jest dlań prawem. Dla jednostki jest 
cnotą krzywdy cierpliwie znosić, państwo zaś musi 
swą siłę rozwijać i praw swych energicznie bro­
nić. Polityk jest obrońcą i zarządcą nie swoich 
własnych interesów, dlatego nie może cndzej rze­
czy, t. j. dobra ogółu poświęcać.

Ks. Dr. Wład. Wicher.

Judaea calumn ians.
(Poljrzywdzeni żydzi. —  Do szkół ich nie przyj­
mują. r-p łupią w Sanie. —  Ze sądów wyklucza- 

| ją. —  Urządzają pOgi umy). •

Niema posiedzenia sejmowego, na fctórem po­
słowi*. żydowscy ni*, zgłosiliby przynajmniej je­
dnej interpelacji oskarżającej władze polskie o 
prześladowanie żydów. Np. na ostatniami posie­
dzeniu pos. Sornmerstein wniósł interpelację

„w sprawie stosowania numerus clausus w szko­
łach średnich wobec uczniów żydowskich we 
wschodniej Małopolsce, w szczególności we 
Lwowie. Mianowicie władze szkolne nie dopusz­
czają uczniów żydowskich do egzaminów 
wstępnych do szkół średnich, względnie dopusz­

czają ich w bardzo ograniczonej liczbie. Władze 
tłumaczą Ło zarządzenie brakiem miejsca, 00  
jest tylko ezczą wymówką11.
P. Sommersteinowi chodzi w tej interpelacji 

zarówno o efekt zagranicą jak i o wywarcie nacisku 
na władze szkolne. O meritum zarzutów riema- oc 
mówić. Wiadomo, że w naszych szkołach średnich 
procent młodzieży żydowskiej jest dużo wyższy 
niż procent ludności żydowskiej w państwie. Ale 
obecnie wobec braku nowych szkół, nie wszyscy 
Kandydaci mogą być do zakładów przyjęci, 
W Krakowie do pierwszej klasy państwowego g i­
mnazjum żeńskiego zgłosiło się podoono 400 li­
czenie a miejsc jest tylko 80., Ograniczenia być 
zatem muszą. Jest to krzywda ogółu,

Inna interpelacja. Plutonowy Kunis z 8 pułku 
Leg. w Nisku, kazał podobno w czasie kąpieli 
wrzucać żołnierzy w ubraniu do Sanu. Głupie te 
figle, jeśli istotnie miały miejsce, zasługują na su­
rową karę. Tem więcej na nią zasługują, że je­
den z żołnierzy żyd MtUgrom, zatonął. Posłowie 
żydowscy zrobili odrazu z tego nadużycia jednego 
podoficera w iełką senzację pogromową. Dzienniki 
piszą o „beełjalskiem zamordowaniu żołnierza-ży- 
da“ . Poseł Feldman wy jechał na miejsce wypadku. 
Za. tydzień senzację ruską z fotografjami i soczy­
stym opisem „baroar/yństwa polskiego11 znajdzie­
my w „Jewish CbromiMe11 w Londynie... Sie lis- 
peln englisch wenn sie lilgęa —  mówił już Goethe.

A  tymczasem już dzisiaj „Nowy Dziennik11 musi 
przyznać, że „naoczni świadkowie zatopienia Mdl- 
groma okazują .w zeznaniauh znaczną rezerwę w o- 
bawię przed Krausem11. Znaczy to, że kwe^ja winy 
jest jeszcze dość zawiła, a za to aż nadto jasną 
jest kwestja oszczerczej propagandy żydów prze­
ciw Polsce.

Jaką wartość imają zarzuty posłów żydowskich, 
dowodzi odpowiedź ministra Wyganowskiego. Po­
seł Hartglas twierdził, że w sądownictwie stosuje 
się wobec żydów numeru3 nullus. Minister oświad­
czył na to, że za jego urzędowania wpłynęło ze 
strony żydów 27 próśb o przyjęcie do sądowni­
ctwa. Z tego 8 załatwiono przychylnie, 8 odmowa 
nie, a. reszta jest iw toku. Od siebie oodamy, że do 
sądownictwa starają się dostać głównie adwokaci 
żydowscy, A  chyba nie trzeba udowadniać, że tyl­
ko mały ich procent ima moralne kwalifikacje dO 
piastowania urzędu sprawiedliwości.

Na wiadomość o ekscesach antyżydowskich 
w Rumunji, uda? się tam wódz żydów angielskich,, 
słynny Luolen Wolff, jeden z twórców antypolskie­
go traktatu o mniejszościach. Zbadawszy sprawę 
na miejscu, zawiadomił Board of Deputies żydów, 
angielskich, że 1

„z wyjątkiem kilku drobnych drugorzędnych!

wojny. Jesteśmy dumni, żeśmy ją wywołali, naj*
pierwsi z pierwszych, kiedy Włochy, cale śniły, 
o neutralności greckiej11.

W  jednym z najciekawszych manifestów, jaikie 
Marinetti kiedykolwiek napisał, zatytułowanym? 
§Po drugiej stronie komunizmu11, pisanym w wiąf 
zieuiu św. Wiktora, znajdujemy oryginalne poglą­
dy społeczne tego futurysty, które jednak /mie­
szane już są ściśle i  jego tendencjami w dziedzi­
nie sztuki. Poglądy te są o tyle bardziej oryginal­
ne, że, wychodząc z biegunowo odmii nnego pun­
ktu widzenia, dochodzą do takich haseł, któTe 
Swojego czasu były rzucane w Bolszewji. Oto nie­
które wyjątki:

„...Należy podnieść zdolność ludzką do życia1 
życiem idealnem linji. form, kolorów, rytimów, 
dźwięków i hałasów, skombinowanych przez ge- 
njusz. 1 :

Jeżeli się wygłodzi wszystkie żołądki, z?wsz6 
znajdą 3ię tacy, którzy oędą umieli zdobyć sobie 
najbardziej uprzywilejowane obiady.

Nałoży zatem podniecić głód duchowy f na­
sycić go sztuką wielką, zadziwiającą i radosną.

...Trzeba dać wszystkim wolę myślenia, two- 
rzeńa, budzenia, odnawiania i wytępić u wszyst­
kich wolę naśladowania, zachowywania i plagju- 
wania.

...Jedynie odurzający alkohol sztuki będzie 
mógł ostatecznie zastaplć i usunąć nudny, wul­
garny i krwiożerczy alkohol niedzielny proletaria­
ckich szynków. “ ■»

. Tak! Artyści u władzy! Szeroki prołetaijuf 
genjalnych będue panował.

Futuryzm i faszyzm*)-
(Ul.) Ciekawym epizodem w historji faszyzmu 

Jest przemówienie Marinsttiego w parlamencie. 
JPizitaczamy opowiadanie samego Mariaetriego: 

„11 lipca 1919 r. otrzymałem bilet wstępu na 
trybunę 'dla publiczności w Montecitorio. Upatry­
wałem tam wraz % Ferrucio Yecchi szczęśliwego 
momentu, aż wreszcie przy końcu długiego I nu­
dnego przemówienia jaikiegoś socjalisty podnio­
słem się na amfiteatr, zapełniony posłami i krzyk- 
uąłoflL, zwrócony do Nititiego:

—  „W  imieniu Związków Bojowych, futury- 
. stów j intellekbualnych...

Poseł: —  Kto to?
Marinetti: —  Jestem Marinetti. 
lany poseł: —  Słuchajmy 1 
Marinetti (głośno krzyczy): —  W imieniu 

Związków Bojowych, futurystów i intellektual- 
nych pracowników protestuję przeciwko waszej 
polityce i krzyozę wam: Precz z NifctimI śmierć 
<Jiol'ttizmr>wi! Oświadczam, że nie mJdże istnieć 
-sninlsterjum cAotażyatów zwycięstwa, ministerjum 
tych, którzy policzkują o f cerów, ministerjum, 
które się broni policjantami i ajentami! Wasze 
tchórzostwo jest ordynarnem urągowiskiem z po­
święceń wojowników, którzy wami e-ardzą i od- 

‘jnawiają wam prawa reprezentowania ich. Wstydź­
cie się! Mło Izież włoska krzyczy wam przez moje 
usta: Tfu! Hańba w*m! Hańba wrml

Zamieszanie, krzyki, wycia, walka Marinetfiego 
z woźnymi i policjantami; podczas gdy Vecchi rzu­
ca głośno oskarżenia pod adresem Nittiego.

Odtąd, bardziej może niż przedtem, Marinetti 
gra w ruchu faszystowskim pierwszoizędną rolę. 
Na Kongresie faszystów we Florencji w impro­
wizowanej mowie apoteozowai D!Annun7.ia i Mus- 
soliniego, nazywając tego ostatniego „wielkim fu­
turystą włoskim11. W mowie na Placu Belgioioso 
po przemówieniu Mussoliniego zabrał głos i ode­
zwał się między innemi w ten sposób:

„Jestem wojownikiem i interwentystą od naj- 
pierwszych chwil. Jestem szczęśliwy, te mogę to 
krzyczeć całą silą moich płuc.

„W  tym dalekim wrześniu 1914 r., kiedy całe 
Włochy były neutralne, a Medjolan marzył o spo­
koju greckim, ja zorganizowałem owe dwie pierw­
sze demonstracje, które mnie kosztowały pięć dni
u św. Wiktora,

•
„...Nie zapomnijmy, że lud włoski oprócz tego 

iż zwyciężył wojnę, zdohył także w wojnie no,vą 
świadomość narodową.

„...Nie wierzymy, aby rasa włoska mogła pa­
nować nad światem silami przemysłowemu, ale je­
steśmy przekonani, że zapanuje nad nim niewąt­
pliwie silą swoich genjuszów twórczych.

„Pamiętajcie Włosi o wielkich, genjalnych du­
chach D‘Annunzia i Mu-sr.oliniego, którzy w tej 
chwili są syntezą Ttalji11.

W przemówieniu na Placu Św. .Aleksandra mó- 
w*i Marinetti do wyborców:

*) Dwa fejLetony zamieściliśmy w numuach
j!4S

„Nie przychodzimy żebrać głosów od was; nie 
upraw/amy dyehawicznej retoryki Chcieliśmy
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.wypadków, niema w Rumunji żadnego antyse- 
midkiego ruchu. 'Wiadomcaoi o pogromach są 
fałszywe, przesadzone, oraz godne pofalowania. 
W  sprawie wypadków, jakie są z^ane rządowi) 

' r rozpoczął tenże energicznie dochodzenie".
I  tu następuje ckm całej hietorji. Żydowski 

..Nasz Praegląd" odrzuca damenti Lucjana Wulffa. 
Ńie w :erzy jego zaprzeczeniom. W  Rumunji były 
pogromy, —  niusiały być pogromy, bo to jest ży­
dom potrzebne dla prop igandiy przeciw Rumunji, 
z której żydzi nie są jeszcze podobnie jak i 
z Polski —  zupełnie zadowolonymi... Gdyby nie 
było pogromów, trzeba je stworzyć!
1 Czyż nie przypomina to kampanji antypolskiej 
z  lat 1919—20, kiedy to żydom chodziło o ograni­
czenie praw Folfiki na konferencji pokojowej? I 
Wówczas wy „łany praez Wilsona żyd Morgentau 
stwierdził, że pogromów w Polsce nie było. 1 wów­
czas także nosi żydzi obrzucili Moigentaua obel­
gami za to, że zdemaskował ich kalumnie.

Z dnia politycznego.
Dlaczego Poznań zamiera.

Na* z suchy port zachodni, miasto corocznych 
targów zamiera. Dowiedzieliśmy się o tem z mo­
wy żydowskiego posła Wiślickiego w Sejoie. Za­
miera zaś Poznań z braku żydów... Żydzi mają 
w Polisce misje odegrania roli pośrednika handlo­
wego między Polską a zagranicą. Zann kanie się 
przed żydami ile  wpływa na rozwój mias i dziel­
nic, P. Wiślicki zapowiada więc, że do uratowania 
Wielkopolski, w imię interesu państwowego, żydzi 
mu/ a Poznań zdobyć!...

'Jak bezinteresownym’ filantropami są nasi ży­
dzi! Strach puną sieć, coby się stało z naszemi 
miastami, gdyby z nich wyemigrował lud Izraela, 
Zamarłyby, na śmierć zamarłyby wszystkie!

Przegląd religijny.
ipkdgrzy mka „anglo-Katoilbów" pros ókuie kato­
lików w Palestyn ie.   Nom bazyliki w Ziemi
4 ». —  KdnkOttiat rumuński i jego trudności. — 

Nasz polski konkordat).

Z Palestyny nadchodzą niezbyt pocieszające 
dla katolików wieści. „Mandat palestyńfki", od- 
dary prze? Ligę Narodów protestanckiemu rzą­
dowi Anglji, ma za rezultat to, że m-^ostanci 
wszelkich odcieni próbują rmienić rbecny etan 
posiadania „miejsc świętych" na więcej korzystny 
dla siebie. Pisaliśmy już przed pół rokiem □ za­
kusach amerykańskich metodystów, celem zdoby­
cia pewnych świątyń na sohizmatykach. Świeżo 
donosi prasa o daleko uruniniejszej próbie ode­

brania katolihum tak cennej śwdatyni, jak nią jest 
bazylika Grobu Chrystusa P.

Przybyła mianowicie do Ziemi św. pielgrzym­
ka 230 1. zw. „anglo-katJików” , tworzących pra­
we skrzydło (najbardziej do katolików zbliżane) 
Kości/da anglikańskiego. Po przybyciu do Jero­
zolimy pielgrzymi ci głośno opowiadali, że ze 
swoi/id bL.tku.paud, przybranymi pontyfikalnie, 
wkroczą uroczyście do bazyliki, by przez to za­
znaczyć swoje do niej prawa, mimo, iż bazylika 
jest kościołem wyłącznie katolickim i jako taka 
przez wszystkie wyjjpama jest traktowana. Pa- 
tijareha łaciiLki Barlossina natychmiast założył 
protest u gubernatora i sir Samuela. Na wyraźny 
rozkaz władzy „anglo-katolicy" nie weszli do ba­
zyliki G robu, ale zato weszli d o  bazyliki w Be­
tlejem, czego im me zakazano; biskupi w mitrach, 
z pastorałami I t. d. Znów protest Pat/ jarchy 
u gubernatora, który najsurowiej zakazał anglo- 
katolikom zajmowania uroozyś, bazylik katoli­
ckich. Pielgrzymka ta znalazła się skutkiem tego 
w kłopocie, jak wejść do bazyliki Grobu skoro 
nie wolno biskupom wchodzić w mitrach! Wre­
szcie zdecydowano, że wejdą w togach profesor­
skich, tak się też stało, choć gubernatora zape­
wniali, że przyjdą jako „zwyczajni pielgrzymi". 
W klika, dui później przybyli obydwaj biskupi do 
patrjaTC.Ii/ i wyrazili ubolewanie, że się dali na­
mówić d- nierozważnego kroku, wchodząc uro­
czyście do bazyliki Grobu,

*
Katolicy ukończyli w Zieiń- św budowę dwóch 

nowych bazylik: Przemieniania Pańskiego na gó­
rze Tabor i Modlitwy w Ogrojcu na górze Gethse- 
mani. W dniu 1 czerwca ^dbyło się poświęcenie 
paciwszej przez legata Papieskiego, kard. Giorgi, 
którego Ojciec św. specjalnie w tym celu wysłał.

*

W  chwili, gdy Francja Herriota zapowiada zer­
wanie tych delikatnych, jakie ją obecnie ze Sto­
licą 'A] oet. łączą, stosunków, Rumunja, mimo 
szalonej nagonki schizmy, postępuje coraz dalej 
na drodze układów c konkorćLiu W  połowie czerw­
ca rozeszły się nawet pogłoski, że ul ład ukoń­
czono. Były to tylho pogłoski. W  rzeczywistości 
sprawa jest na mcończeniu i w trakcie ostatnich 
rokowań, które prowadzi minister wyznań, Banu, 
naprifd w Bukareszcie z nuncjuszem, a od czerw­
ca w Rzymie. Korespandew „Reichspoet" na pod­
stawie informacyj, zasięgniętych u władz kościel­
nych rumuńskich, stwierdza, że konkordat ma do 
rozstrzygnięcia n? stępili }ce kwestje: czy król ru­
muński ma się Peszyć prawami „najwyższego pa­
trona" nad Kościołem katolickim w Rumunji (co 
się sprzeciwia duchowi prawa kanoniczego, a cze­
go się koła rządowe domagają), dalej kwestję no­
wego rozgraniczenia diecezyj (zwłaszcza tych, 
które przed wojną należały do Węgier, t. j. Osa-

nad, Wielki V, araidyn i Szatmarj, uposażenia bi­
skupstw, oprawę ozkół wyznaniowych katolickich 
o charakterze państwowym: i nominacji biskupów. 
Odnośnie do sprany szkolnej, minister wychowa­
nia publicznego, Anghelescu, wyraził zgodę w; za­
sadzie na powstanie szkół wyznanie /y ab katoli­
ckich, chodzi tylko o pjwne szczegóły sporne. 
Na ogół —  stwierdza korespondent .Rekhs- 
post" —  rząd okazuje dużo dobrej woli. '

*
Powyższe układy Rumunji przypominają nie- 

załatwioną dotąd sprawę konkordatu pilskiego. 
Wlecze się ona oddawna. Każdy premjer, obejmu­
jąc swoje obowiązki, stwierdza w pierwszym aks- 
poae, że —  rząd będzie się starał o spieszne za­
warcie konkordatul I  na zapowiedziach się koń­
czy! Na dobitek nie wiadoma, czy milczenie, któ- 
reni się pokrywa oprawę konkordatu, oznacza, że 
się toczą poufne narady, czy też, że się nie zu­
pełnie nie robi! I  na tle tej niepewności powstają 
przypuszczenia i pogłoski, wprost szkodliwe dla 
samej sprawy, a wreszcie —  zaniepokojenie, któ­
remu wyraz dał prof. Abraham w swoich arty­
kułach o konkordacie, umieszczonych niedawno 
w „Czasie". Jest źle, bardzo żte, że konkordatu 
dotąd niema. Odbija się to fatalnie na stosunku 
państwa do Kościoła, na ustawodawstwie (osta­
tnio w związku z wnioskami o pawie matżeń- 
skiem pos. Marka) i t. d. Odbija się chaosem, 
z którego, jak najprędzej wyjść należy.

Pejot.
   '

Przed 10 laty...
Wrażenie w Krakowie. *— Ostatnie manewry, 
ustatni ro-kaz arcyks Ferdynanda. —  Szczegóły 

zamachu. —i Młodociani Sprawcy.

Równe dziesięć lat tomu — w dniu 28 czerwca 
1924 roku, około godziny 1-szej w południe na­
deszła clo Krakowa w;adomcść o zamachu na 
arcy,księcia Franciszka Ferdynanda. Jeden l pierw­
szych otrzymał ją ówczesny głównodowodzący 
korpusu 'krakowskiego gen. Bóhm-Ennolli, ku>rv 
właśnie bawił na wyścigach. Natychmiast wraz 
z wszystkimi .oficerami opuścił tor wyścigowy -  
ściągnięto również do koszar muzyki wojskowe, 
które przygrywały po kavnarriacr i na festynach. 
W godzinę później pojawiło się na mieście pierw­
sze wydanie nadzwyczajne „Głosu Narodu" które 
wkrótce rozchwytano. W  tramwajami, w re-taura- 
ejaich, na ulicach, kto pierwszy dostał do rąk 
dziennik, podawał go dalej. W  niektórych skle­
pach wywieszono dodatki pism za oknami wysta- 
wowemi, Z godziny na godzinę nadchodziły coraz 
obfitsze wiadomości. O godzinie 5-cj do sensacji, 
spowodowanej ten gramami z Wiednia, dołączyły 
się potworne wprost wiadomości o napadzie iem-

Proletarjat genjalnych u władzy zrealizuje 
teatr bezpłatny dla wszystkich ł wielki nadpo- 
w'ebrzny teatr futurystyczny. Muzyka będzie par 
nrrwać w świecie.. Każdy plac b ,dzie miał swoją 
orkiestrę instrumentalną i wokalną. Będą tam 
tedy fontanny nannonji, które dniem i nocą będą 
tryskać genjuszem muzycznym i  będa kwitnąć 
w niebo, aby ubarwić, uszlachetnić, ożywić i od­
świeżyć twardy, okleipany i konwulsyjny rytm 
codziennego życia. Zamiast pracy nocnej będzie­
my mieć sztukę nocną. Będą się znfieniac eska­
dry muzyków, ażeby uatoknotnić przepych dni 
i słodkość uocy.

Nawe muzea, sprzedane po świacie, ®taną się 
dyn miozną transoceaniczną reklamą genjuszu 
włoaklaco.

Zycie powszednie jest zanadto ciężkie, surowe, 
monotonne, materjalistyczne, źle przewietrzane 
i ifeśli nie zaduszone, to przynajmniej przytłu­
mione.

Oczkując wspaniałej realizacji naszego nad- 
uowietrznego teatru futurystycz tego, rzucamy 
projekt codziennych, bezpłatnych '■oocertów we 
wszystkich dzielnicach miasta, teatrów, kinema­
tografów, czytelni, książek i gazet absolutnie bez­
płatnych.

...Dzięki nam przyjdzie czas, w  którym tycie 
nie będzie już zwykłem życiem chleba i trudu, 
lub życiem próżniactwa, ale Ayoiem —  dziełem 
sztuki.

Każdy człowiek przeżyje swoją najlepszą m">- 
żliwą powieść. Duchy więcej zdolne przeżyją swój 
najlepszy, możliwy poemat.

...Nie będziemy mieć raju ziemskiego, ale pie­
kło ekonomiczne zostanie złagodzone przez nie­
zliczone święta Sztuki".

Wypada jaszcze wspomnieć, jak w przedmowie 
do swojej ks'ążki sam Marinetti wyjaśnia, rolę 
i stosunek wzajemny obu omawianych prądów: 

„Faszyzm, urodzony z futuryzmu i interwen- 
tyzmu żywi się zasadami futurystycznemu. Fa­
szyzm zawiera i będzie zawierał w sobie zawsze 
tan blok patrjotyzmu optymistycznego, gwałto­
wnego i wojowniczego, który my, fu:uryści, naj­
pierw wpajaliśmy w naród włoski. Dlatego pod­
trzymujemy niezłomnie faszyzm, trwałą gwarancję 
zwyoięetwa w pewnej, może już niedaJeikiej woj­
nie światowej. Faszyzm pracuje politycznie, to 
jest w orbicie naszego świętego półwyspu; futu­
ryzm pracuje natomiast w nieograniczonem pań­
stwie czystej fantazji. Jako awangarda artysty­
cznej wrażliwości włoskiej z konieczności wyprze­
dza powolną wrażliwość ludu. Zostaje przez to 
ozę3to niezrozumiany i zwalczany przez większość, 
która nie może pojąć naszych odkryć, brutalności 
naszych polemicznych wyrażeń, oraz zapędów na­
szej intuicji.

futuryści, mówimy o Imperjum, prze­
konani i szczęśliwi, że będziemy się bić jutra 
Chcemy przygotK wać młodzież włoską do stawie­
nia czoła pewnej, może bliskiej, a z pewnością 
s' rasznej wojria

„Mówimy a Imperium, ponieważ przyszła dla 
Włoch chwila zaiecia ziem niepodbityeh. Prawie 
wszystkie rasy boją się wojny. Wybujałość wo­
jenna, naszej rasy zabrania nam obawiać się jej,

owszem nakazuje nam pożądać jej. Program po­
lityczny futurystyczny, wypuszczony 11 paździer­
nika 1915, który oglarzał „poi‘tykę zagraniczną 
podstępną, cyniczną i agresywną, jest, bardziej, 
niż kiedy aktualny".

Tak mówi stras-ny prorok wa'ki i fanatyk 
wielkich Włoch, oczekujący przyszłej wojny, jako 
„jodynej hygjeny świata".

Gbusna jego kriążka ma oprócz walorów lite­
rackich nieprzeciętną ważnmt,ć z punktu widzenia 
historyozno-polityezuegO; ałboiwem jest zbiorem 
konkretnych dokumentów z tych gorących lat, 
w których kształtowała się nowa świadomość 
włoska.

W  książce możemy podziwiać cudowny jeżyk 
Marinettiega, który go stawia w rzędzie najzna­
komitszych współczesnych stylistów świata. Język 

zwięzły i mocny, w którym się dusi dynamit 
poezji; liryzm telegraficzny jego słów, które kie­
dyś będą słuźivć do komunikacji międzyplanetarnej.

W świetle tysiąca odbytych konferencji i mi- 
łjona rozrzuconych po świeeie manifestów uka­
zała się nam dusza jednego z najżarliwszych pa- 
trjotów włoskich, jakich wydała współczesna do- ’ 
ba. Dusza tego, który powiedział o stworzonym 
przez siebie ruchu: „Futuryzm jest, manometrem 
naszego półwyspu (temperatura wrząca!)", a sie­
bie określił: ,jestem futurystą, t. zn. duchem, któ­
ry się upił potęgą krwi włosk!ej“ .

Jalu Kufjk.

KONIEC,
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cow na Polaków na ulicach Bielska i Białej. 
W obu teatrach przedstawienia przerwano — na­
pływające wiadomości komentowano obszernie 
w przepełnionych kawiarniach.

Jak wiadomo, arcyksiążę mianowany zo3tał 
Inspektorem- całej siły zbrojnej, dzierżąc przez to 
pełnię najwyższej .władzy wojskowej w b. Atjrtrj? 
W  tjm charakterze przybył do Bośni, "(Izie od 
21 do 27 czerwca odbvwałv się końcowe wielkie 
manewry mię Izy korpusem XV (Sarajewo) i XVI 
(Dubrownik), którymi dowodzili generałowie A opel 
i Wurm.

Zasadniczą ideą tych manewrów była — we­
dług informacji austrjaok'ch władz wojskowych — 
ol rona Sarajewa przed suponowanym atakiem ze 
"trony armji;. nieprzyjacielskiej, która ot strony 
Serbji i Czarnogóry maszerowała w kierunku 
Bośni.

Ostatnim a.kfem urzędowym zamordowanego 
areyksięcia był jego rozkaz do armji, wydany 27 
czerwca. B.zraiał om następująco:

„Rozkaz.do armji, dany na wyżynie, położonej 
o 1000 kroków na północ od Ódżaku. Do jego 
eksc. zbrojmistrza Potiorna, inspektora armji 
w Sarajewie. Miałem sposobność oglądania na 
polu manewrów -w ciągu ub. dwóch dni większej 
części wojsk XV i XVI korpusu i to podczas nie- 
ikorzystnej pogody, a w terenie bardzo u-udnym. 
Byłem przekonany, że wszystko znajdę w każdym 
ikierunku w jaknajlepezym stanie, oczekiwania zaś 
moje zostały w zupełności potwierdzone przez to, 

’  .czego dokonały wszystkie komendy, oddziały 
wojsk i zakłady wojskowe11. Kończąc, wyraża 

|iw rozkazie podziękowanie w imieniu służby.
O pierwszym zamachu jodanu takie szczegóły: 

Bomba była tak z.w. bombą flaszkową, napełnioną 
gwoździami i ołowiem. Eksplozja była tak silną, 
iu w pobliżu zostały rozerwane żelazne żaluzje. 
rQkoło 20 osób odniosło przeważnie lekkie lany. 
-Przebieg zamachu rewolwerowego natou asr przed- 
istawał się według dopeez następująco: Po odwie­
dzinach w ratuszu w- Sarajewie, wyraził arcyksiążę 
iźyczenie uidania się przedewszysf kiem do szpitala 
garnizonowego, dokąd przewieziono rannego pod­
pułkownika Meriziego. Gdy automobil skręcał 
w ulicę Franciszka Józefa, padły dwa strzały bez­
pośrednio jeden po drugim. Pierwszy strzał trrłJ 
-księżnę Hohenberg, która też, natychmiast straciła 
przytomność. Druga kula przebiła arcyksięeiu 
larterję po prawej stronie szyji. Śmierć nastąpiła 
.prawie bezpośrednio. Wszystko to stało się błys­
kawicznie szybko. Sprawca zamachu rewolwerowe­
go, Gawryło Rrincip, liczył lat 19, pochodził z Gra- 
'chowy w powiecie Livno. Sprawca zamachu bom­
bowego, 21 lat liczący, ty pogra! Nedejko Cabri- 
novic, gdy zamach jego nie udał się, skoczył da 
jrzeki Mijacka, aby umknąć, schwytany jednak 
został przez ponicję.

Iskierki
„Prasa a koleje".

W arze 26 „Wiadomości liirackich'’ zamieścił 
1- Jnljan Ejsmond hiimoiy3tyczny felj^ton p. t. 
„Prasa a koleje11, z którego podajemy kilka ustę­
pów:

„Prasa i kolej, to dwie siostry. Kolej raotnabv 
nawet nazwać pra.-fi, gdyż publiczność prasuje się 
w niej, dzięki mądrym rozkładom jazdy. Pra5e zaś 
T.ożnahy nazwać koleją, ponieważ pisma wymy­
ślają rządowi po kolei11.

...„W każdym zagonie widnieje tabliczka z na­
pisem: Zabrania się pod odpowiedzialnością- sądo­
wą przewozić w wagonie broń nabitą oraz mate- 
rjały wybuchowe, łatwo zapalne, żrące i cuchnące11. 
A w prasie? Są tam nietylko materjały wybucho­
we i łatwo zapalne, ale i dziennikarze wybuchowi 
: łatwo zapalni, nie tylko materjały żrące i cuch- 
naće. ale i dziennikarze żrący, a potem cuchnący, 
nie tylko bronią nabite, ale i dziennikarze n&b!er‘ .

,,I jeszcze jest j-doa wielka różnica między 
prasą, a koleją. Kolejarz ma pociąg do jeżdżenia 
po szynach. Dziennikarz zaś ma pociąg do jeżdże­
nia po kolegach11.

Z ruchu chrześcijańsko-zawodowego.
Poświęcenie sztandaru w Chełmie lubelskim.,

W pierwszy dzień Zielonych Świąt odbyła !ę 
w Chełmie lubelskim w kościele parafialnym uro­
czystość poświecenia, sztandaru Chrz. Związków 
Zawodowych. Na uroczystość tę przybyli z War 
-zawy posłowie p. Józef CŁaciński, p. Berezowski 
: Ks. prof. Wójcicki, poseł lubelski. Aktu poświę­
cenia dokonał Ks. Dziekan Kosior; zaś rodzicami 
chrzestnymi byli w pierwszej parze p. staro-ba Dęb­
ski z p. Denldowiezową, przybyły też delegacjo 
Kiirbu mieszczańskiego, od Klubu łowieckiego, od 
Straży ogniowej, od Polskiego związku kolejarzy, 
dalej — liczni przedstawiciele miejscowej inteli­
gencji. Przed gmachem lokalu zrzeszeń dokonano 
następnie ceremonji wbijania gwoździ, przyczera 
Ks. poseł Wóyclcki wypowiedział mowę, podno­
sząc doniosłość nowej organizacji dla grodu kre­
dowego Chełma dla Pol-ki i dla katolicyzmu. — 
W krosowych naszych grodach, zaludnionych 
przez obcy, a wrogi nam żywioł ma to szczególne 
i doniosłe znaczenie. Wieczorem odbyła się wielka 
zabawa robotnicza z udziałem posłów sejmowych.

Obecnie istnieją tu następujące chrześcijańskie 
związki zawodowe: robotni,ków niefachowych, pra­
cowników młynarskich, robotników miejskich, do­
zorców domowych, wreszcie robotników przemysłu 
metalowego. Ogółem związki te liczą 500 człon­
ków. Na czele nmhu stoi prefekt szkół miejskich 
Ks. Lndwik Liwerski, Prezesi wszystkich zwią­

zków tworzą Zarząd Główny; zaś pracę oświatową 
- kulturalno-towarzyską prowadzą: próf. Czatnek, 
prof. Den.Ue.wicz owa i p, Fogiel, urzędnik skarbu - 
wy. Z działaczy robotniczych, tiajezynniejezyzhi 
są: wicepieze* Waligórski, Marzec. Górny, Drsz- 
czuk, Dolko, Kndlej i Czerny

„RUCH RuBOTNICZY” , organ chrześc Zwią1- 
ków zawodowych, z siedzibą w Krakowie, w on 
merze za m. czerwiec pomirszcza, poza artykułem 
wstępnym o przesileniu w przemyśle, sprawetc aifit- 
* X Zjazdu Polsk. Zjednoczenia CtrrzeŚd. Zwlrt 
?Ików 'zawodowych w Krakowie, artykuł posła. 
Puchałki o „unifikacji chrześcijańskiego ruchu M  
wodo w ego w Polsce’1 j obfitą kronikę mchu w po­
szczególnych Związkach i Kołach zawodowych, 
rozsianych licznie na obszane Małopolski ł fflykw 
Cieeąyńskiego. Pismo to polecamy wszystkim, 
którzy interesują się lOzwojem Chrzęść. Związków 
zawodowych w kraju. Adres Redakcji: Kraków, 
ul. Potockiego L II.

Wznowienie „Ruchu robotniczego” w Krako­
wie, powstanie nowych zupełnie pism sa­
mego kierunku w Zagłębiu, Lwowie, Rybniku W  
świadczy, ze ruch chrześcijai^sko-snołeczny roz­
wija się coraz lepiej.

Z ruchu Ch. D.
Zebranie na Nowej Wsi

W niedzielę, 22 czerwca b. r. odbyło się 
w IX kole Chrzęść. Dem na Nowej Wsi bardu 
liczne z,ebran!e Obywatelskie z referatem posła 
Mianowskiego. Przewodniczył prezes p. Lazar, se­
kretarzował p. Bą.kowski. W przeszło goe Jantg 
mowie przedstawił poseł położenie wewnętrzne 
państwa, dotykając najwięcej piekących spraw, 
jak drożyzny, klęski gradobicia ' bezrobocia.

W końcu p. poseł stwierdził, że usilnej pracy 
społeczeństwa z rządem i sejmem udało się iisutłŁć 
obecne nipdcT.agatiia.

P. Lazar złożył sprawozdanie z działalności 
niesienia pomocy dotkniętym gradobiciem. W dys­
kusji zabierali glos pp. Pawlik w sprawie etnerytP 
fabr. tyt, prol. Uniw. Wachhob. i Konik, Zebnnl? 
zakończono j“dnomyśinem uchwaleniem rezolucji: 
Przyspieszenie redukcji szynków { Wstrzymanie 
bezrobocia przez otwarcie zamkniętych fabryk
1 wyrażenie zaufania posłom i senatorom Chrz. 
Demokracji.

Posiedzenie Zarządu „Chrześcijańskiej Btbijo- 
teki Związkowej" w Krakowie odbędzie sle w po­
niedziałek dnia 30 czerwca o godi. 7 wieczór 
w Domu Związkowym przy ul. Potockiego L. 11.

Posiedzenie 7ai-ządi Dzielnicowego Ch, D. Za- 
ciiodniej M«łopoiakl odbędzie się we środę, duła
2 lipca. o godz. 6 wieczorem w Domu Związkowym 
przy ul. Potockiego L. 11.

Władysław St. Reymont.
Z pOwodu nowego wydania jego dzieł przez Ge­

bethnera 1 Wolffa.

Wznowione wydanie dzieł Reymonta skłania 
nas do zwrócenia uwagi na tego pisarza, który 
wysunął się na czoło twórczości belletrystycznej 
w Polsce, a któremu, prócz, Żeromskiego, nikt 
kroku nie dotrzyma w dobie utworów króeiu 
tkich, o krótkich myślach, o krótkim tchu.

Wisfocie, prócz tęgich zapowiedzi nowelisty­
cznych (Baliński, SosnkowB-ki, Grabiński), naj­
młodsze pokolenie- nie uczyniło nie dla pow eścio- 
pimrstwa. Kaden-Bandrowski i Rygie-r-Nalkowska, 
którzy dali dwie soczyste i dobrze modelowane 
powieści powojenne, należą właściwie do pokole­
nia przedwojennego.

Wydano: „Na zagonie", „Ostatni Sejm Rzeczy­
pospolitej11, „Komedjantkę11 i „Fermenty11. „Na 
zagonie11 antycypuje nieśmiertelną epopeję „Chło­
pów11. która wprowadziła świeżą warstwę history­
czną do literatury i była rewelacją artystyczną 
pod względem materjału, stylu i niespożytej, wie­
kuistej poezji, jaka w niej tętniła.

Powieść historyczna Reymonta („Ostatni Sejm 
Rzeczypospolitej'1) jeat szeregiem pięknych fre­
sków, dziwnie wypukłych, oziwnie barwnych, jak­
by wziętych z wyblakłej przeszłości i nałożonych 
świeżemi farbami. To życie tchnęły w nie rrun- 
wwne atudja hisfcatarąiM 1 wieUe talent pluty-

czny autora. Jeżeli porównamy tę powieść z po­
wieściami historyeznemi Sienkiewicza, zobaczymy, 
że różnią się one od siebie :nną organizacją wzro­
kową autorów, Sienkiewicz brał zjawiska history­
czne optymistycznie, wybierał postacie bohater­
skie i kreślił je cudownie, miał p'óro na miarę 
wielkości.

Reymont świetnie namalował szubrawców, 
zgnilców, sprzedawczyków. Sievers, Ankwioz, 
Kossakowski żyją —  tó są maski, dające ułudę 
twarzy. Natomiast patrjoci (z wyjątkiem weso­
łego ordynansi-andrusa) są bladzi. Bladym jeu 
rezoner Zaremba, główny bohater powieśoi.

Czyżby Reymont umyślnie chciał czarną, po­
tworną kartę naszej historji wywlec przed oczy 
pokolenia przedwojennego? Cp prawda, mógł już 
sobie na to pozwolić. Sienkiewicz „Trylogją11 od­
powiadał pokoleniu, które o właanej Ojczyźnie 
gotowe było zwątpić. Reymont mówił do pokole­
nia, dążącego do niepodległości, a tak czują eegn 
już w sobie przyszłą, odrodzoną Polskę, że śmiało 
mogło patrzeć na skazy i winy przeszłości, gdyż 
wolnem było od nich.

Ale, oczywiście, ujawnił 3 się tu i nsposobie- 
nie Reymonta-realisiy. Wrażliwym on jest zaw­
sze na niższe, niż idealniejsze strony natury ludz­
kiej. Rzeczywistością wydają się zawsze realiście 
zjawiska najczęściej spotykane, a te —  zaiste, 
nie są różowe, białe i opatrzone w skrzydełka.

W „Fermentach11, w typie z i ero i an ki-powi e śel o- 
pisarki, płodzącej naturalistyczne utwory, potępił 
E yznoat skrajności naturaikzuu. U* san im

z naturalizmu wrażliwość na zjawiska żywiołowś, 
brutalne, niższu —  gniew, dochodzący do wście­
kłości, chciwość mienia, namiętność płciową, po­
budki poziome. Jeżeli na tyle galerji postaci 
z krwi i błota ukaże się postać uduchowiona, nu. 
Jadwigi z Witowa, to odbija szcz“gólnlej nieziem­
sko i wyraziście.

Naogół idealizm Reymonta świeci nieobecno­
ścią, gdy, plunąwszy w garść, jaskrawemi pisma­
mi rzuCa na płótno swe nieomylne obserwacje, 
aż farba tryska, a pędzel pęka w ręku. Ekstaty­
cznym, zapamiętałym w dobni, uniesionym i 1r- 
rzącym się w sobie, jak świeca przedofcarzttą staje 
się Reymont wtedy, gdy odtwam nastroje zWo- 
rowe, akty gromadzkiego miłosierdzia, procesje 
wspólną pracę i zabawę. Moc nem jest tsraz od­
twarzanie tłumu i nastrojów zbiorowych; Rey­
mont czynił to bez preme fytacji, ale tak. lak on, 
inny w Polsce nie potrafi. Jest to wielki malMh. 
momentów" zbiorowych, gromadzkich.

Ale zarazem jeat to twórca tylko inaywiauów. 
nigdy typów. Twórca typu robi uogólnienie, wy* 
c!ąg skondensowany zjawisk społecznych. Wiefk,' 
artysta-pla8tyk tworzy postać wyposażona w ot- 
chy. tak odrębne, że jf^t to stwór jego własny, 
jedyny w swoim rodzaju. Żyje, istnieje napraw­
dę _  iiieapópjowany, jako istota niezależna, sa­
ma w sobie.

Postacie Reymonta zawierają W sobie jeSZCW 
duto matcTjałn. wiietego z obserwacji. MoeN w Ja­
kiejś Płyćwl, Radziwflłowle czy innej dzłurte r!o 
mi Lówiekiej btniał ktef, Podobny 4e Cktgwlńę
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Przysięgli dbmonstrują z p
Sędziowie przysięgli zwrócili sie w swoim cza- 

Ś£> do trybunału rozprawy lirtopadowej, doma­
gając 3ię wynagrOdunla za tzaa pełnienia hmkc' 
przysięgłych. Sędziowie złożyli wówczas oświad­
czenie że aczkolwjok ze stanowiska obywatel- 
•kiego Ywit bezinteresewiJe ] ełnić poruczone lm 
Obowiązki, to jednak wielotygodniowy < Kres 
rrwania rozprawy pozbawia ich. możności *wy- 
U e fp  zarobkowania i stawia w truanycu warun 
kuch finansowych. Trybunał uznając słuszność 
tych motyw ow uchwalił przyznać po 5 zł. dziennie 
A a  kfcidtgw przysięgli*0, jak się jednak ok,rżało 
kasa sadowa nie znalazła pokrycia na ten wyda­
tek i dotąd zaleca z płatnościami. Jak słychać 
pCTyeśęfll aa autk prOicAtn zawierzają wstntymai
gią ptwZąw zj ad nadch°Jzącego poniedziałku od 
ofciwiątków przysięgłych i stać bezwzględnie na 
Wn&wislctt przedstawiunem Trybunałowi. Wobec 
tego rozprawę listopadową Oczekuje ponownie 

flihoi przerwa.

SIEDMNASTY DZIEŃ ROZPRAWY

upływa u& przesłuchaniu z górą Su osób. Prze­
ważnie zeznają świadkowie odwodowi, powołani 
przez obTonę na stwierdzenie pewnych okoliczno­
ści. jednak bez zasadniczego znaczenia dla eskar- 
2fala. Rozprawa naogół nudna, monotonna, obraca 
się głównie dookoła takich szczegółów, jak go- 
W n przebywania poszczególnych obwinionych 
w darni, ustalania słów, jakich używali w rozmo­
wie o rozruchach listopadowych i t. d.

Omal 2e nie aresztowana!
W kilku wypadkach świadkowie zeznają wręcz 

przeciwnie a zeznaniami w śiedztwU, jak to up 
ma m ie js cenrzv przesłuchaniu MazurkiewiczOwej. 
Świadek siląc się na wykazanie alibi męża, uchyla 
z góry wsze&ie okoliczności mogące według jej 
mniemania rzucić niekorzystne śmiatto na Mazur­
kiewicza i na wszystkie pytania odpowiada prze­
cząco. Widoczne cofnięcie się świadka przed ze­
znaniami w śledztwie polieyjnem i sądowem od­
nosi ten skutek, że pr°KU.'aioi  podobnie juk to
mtalo miejsce przy przesłuchaniu świadka Mal- 
u kiego —  stawia wniosek na aresztuwanit Mazur- 
klrwiczewej, splranle z nią protokołu i odesłanie 
do Sędziego fli '*c7fgt.

Wniosek r/okuratora Sozańskiego wywołuje 
na ławie obrońców gwałtowną reakcję. Poseł Lie- 
bermann nazywa stanowisko oskarżyciela nieliaiz- 
!> ■ (! ) ,  stara się usprawiedliwić świadka zde-

go. Grzesiłriewieza, Zaleskiego. Ale Reymont nie 
opisał ryeh postaci typowo, lecz włożył w każde­
go Czy to dziwactwo, czy to zboczenie, czy to 
właściwość jakąś tak rażącą, tak niepodobną do 
niczego innego, Je postać ta nabiera godności 
wyższego bytu, staje się indywiduum.

Postacie Reymonta mówią nawet swoistym, 
Wrębnym językiem, mają swoje przysłowia, ulu­
bione zwroty.

Pierwsze pcifw?eści Reymonta nie mają naj­
mniejszego tchnienia etyki. Prawie nie mają tezy. 
Jest to wyładowanie się wybuchowego talentu 
plastycznego, którr musiał oddać erupcję nagro­
madzonej lawy, jak wulkan.

Ale jest już w olch jasno zakreślony barwami, 
choć nie ujęty w sentencję, ton zasadniczy, któ­
ry najsilniej, najżywiołowiej uwydatnił sle w „Chło- 
p*ch“  .

Ton ten — to nawrót do wiecznie rodzącej, 
wiecznie świetei. czystej i ptatnądrej przyrody.

Warto przypomnieć sobie o tem w czasach sa- 
.abstej urbańiztnu.

Reymont jest r ?ouierem urbanizmn w litera­
turze polskiej („Z ’emia obiecana). Opisał wielkie 
miasto, opisał maszyny i  szalonym pędem kół 
i transttrrji. On i Miciński („Ksiądz Faust’1) wpro­
wadzili maszynę do literatury, jeżeli jeszcze wspo­
mnimy niektóre miejsca utworów Żeromskiego 
9 wynalazkach.. Ale Reymont urbanistą nie jtat.

Ject Wrogiem .Urbshi,
HSosto z  au-iTttMŁ_ stwarza mochanlzaoj*.

iwodu niewypłacenia rfyjet.
nerworaniem (I), przyczem kwestjonuje kompeten­
cję przewodniczącego do aresztowania świadka na 
= .ii sąiowej. Obrońca dr Brcws taa pretensję du 
przewodn'czącego, że odmówił mu pytań do oskar­
żonej przed udzieleniem głosu prokuratorowi, da­
lej, że nie daje możności świadkowi należytego 
wytłumaczenia się i Ł d. Przewodniczmy przywo­
łuje dc porządku posła Liebermanna, upomina go 
za obraźliwe stówa, użyte pod adresem władzy 
prokuratorskiej, przeciw czemu protestuje ener­
gicznie I sam oskarżyciel; radca Markiewicz pou­
cza dalej Liebermanna, że w myśl wyraźnego po­
stanowienia ustawy prawo aresztowania świadka 
n% sal’ sądowej przysługuje wyłącznie przewodni- 
ozącemu i to bez odwoływania się do trybunału.

Przewodniczący uwiględniaj|c tylko tę oko­
liczność, że Mazurklewiczowa jest matką kilkuna- 
stomlesięCznego dziecka, pozostawia ją na wolnej 
3t°pie; prokurator pędzie mógł na podstawie pro­
tokołu skorzystać z przysługujących mu środków 
karno-sądowyoh wobec świadka.

Redlich „ciężko pracował1-.
Znam’en.ne zeznania składa kilku Świadków 

dowodowych, między tymi Władysław Helke. Po­
daje on szereg charakterystycznych okoliczności 
w ódniesiemu do osk. Redlicha, Spotkał go w dniu 
7 listopada w okolicy ul. Szewskiej i rozmawiali 
przez dłuższą chwilę. Redlich przywitał go sło­
wami: „ciężko wczoraj pracowałem dla ronotnl- 
ków“. Następnie opowiadał 3zeroko, jak „abrycli- 
terował4' uzbrojonych bojowców w słle około 16 
ludzi, jak colą noc nie spał, od Kilkunastu gadzin 
nic nie Jadł, męczył się przy odrywaniu dachówek 
na jakimś strychu i t. d, Redlich zaprzecza, >ko- 
nv używał tych słów i stara się wmówić w świad­
ka, że zeznania ĵ -sro z.lożone w śledzrwie policyj­
ne tu „wymuszał (?) tendencyjnie11 wywiadowca 
; y7.ędu śledczego.

NA POSTERUNKU POLi GMACHEM IZBY 
H \NDLOWEJ. -

Jan Mazior zeznaje odnośnie do osk. Gebla. 
Ćhwajił się on przed świadkiem krytycznego dnia, 
że dostał karabin od „bindra14 z ulicy i uganiał 
z bronią po ul. Dunajewskiego. Józef Baran, po­
mocnik w fabryce Zieleniewskiego, wyświetla 
ostatecznie kwestję winy Nawrotów i Sudka. 
Świadek stwierdza z całą stanowczością, że wi­
dział Andrzeja i Józofa Nawrotów, jak stali z ka­
rabinami przed gmachem Izby handlowej; później 
zaobserwował pod Kasą chorych oek. Sudka 
z czerwoną opaską na ramieniu również uzbrojo­
nego. Świadek Józef Mazurek spotkał o»k. Guzika 
koło gedz. 11 rano z karabinem i magazynkami 
naboi.

On chce życia organicznego   samorzutnego,
nieobliczalnego w możliwościach swoich, życia, 
które rośnie, a nie życia, które się obraca w nie­
zmiennym kieracie.

Jedna z jego pierwszych nowel — „Pewnego
dnia11   jaskrawo to wyraża. Zmechanizowany
robotnik od windy pewnego dnia czuje tęsknotę 
do wsi I postanawia uciec z miasta. Wychodzi za 
rogatki, ale gwizd syreny fabrycznej przywołuje 
go z powrotem na 3tanowisko, do fabryki, w któ­
ra wrósł, jak jeden z niezliczonych jej trybów.

Jest to jednosłka zmechanizowana.
Łódź w „Ziemi Obiecanej11 jest również miej­

scem zatrutych wyziewów. Miasto wynaturza i de­
moralizuje ludzi.

W „Komedjaiiwe11 i „Fermentach11 życie tea­
tru, jako wykwitu i symbolu sztuczności wielko- 
m*’ sjsklej, przeciwstawia Rcynfont życiu przyrody, 
bezpośredniej, radosnej, pięknej wła3nem, organi- 
ezuem pięknem.

CFukawcm jest porównać bardzo dokładną fo- 
tografję teatru z przed lat dwudziestu kilku w tych 
dwu powieściach z teatrem współczesnym. Poró­
wnanie to ujawni, jaki ogromny postijp zrobiła 
sztuka teatralna i jak się zmienił wogóle poziom 
i istota aktora polskiego. Z marnych, rozwiązłych 
kabotynów niekiedy kryjących pod nieciekawymi 
pozorami boską iskrę artyzmu, wyroił! artyści 
kulturalni, kochający sztukę nadewszystko, towa­
rzysko równouprawnieni. Teatr opisany przez 
Reymonta nr.Ięży do epok:’ bojującego realizmu, 
gdy caciano do teatru wpuścić „życię11, któreby

12-LETNI ŚWIADEK.
Następnie zeznaje najmłodszy z dotychczaso­

wych świadków, 12-letai Józef .VVąs, uczeń szkoły 
powszechnej.

P r  ze  w.: A  więc, Józiu, trzeba mówić praw­
dę —  cóż widziałeś dnia 6 listopada w odniesie­
niu do osk. Kmiecia?

S w.: Widziałem Kmiecia, jak trał korabia <n 
jakiegoś podrostka.

P r  zew .: Gzy od takiego jak ty?
£ w : Od większego. (Wesołość).
P r z e  w.: Cóż mówił Kmieć?
Ś w.: Mówił, że chciałby iść pod w°jewód*tw®, 

aie się boi. Po jakimś czasie przj szedł dc Kmie­
cia inwalida spierający się na kuli i odebrał mu 
broń. • t»

„SPROWADZĄ DO KRAKOWA PILSUDZKIEGO 
1 KAŻĄ mU RZĄDZIĆ4*.

Świadek Roman Fi jak obciąża zezatuiiamf Rył- 
kę. Oskarżony chwalił się z uczestnictwa w roz­
ruchach i opisywał, jak 9trzelał przez półtury go- 
dżiny do żołnierzy. Mówił, że socjaliści wygńtB 
i zdobyli Kraków i że „sprowadzą sobie do Kra­
kowa Piłsudskiego i każą mu rządzić tak, jak 
zechce14.

.P n ,ew .: Panie Ryłko, słyszy pan, ec mówi
świudek, czy jest to prawdą?

Osk,; Mówiłem tak, bo gdy widziałem, że 
socjaliści „zwyciężyli11, to Już nie było rady.*

POD GROZĄ REWOLWERÓW. v
świadek Dr Peiper podaje, jak w dniu 8 listo 

pada w godzinach rannych przyszła do domu pod 
1. 7 przy ul. Jagiellońskiej lAkida bojowców i naf­
towała wtargnąć do jego mieszkania pod grozą 
rtw°lwerów. Rewoltanci wykrzykując i śląc pod 
adresem świadka ostatnie wyrazy uliczne, oddali 
do drzwi kilka strzałów karabinowyCL

P r z e w.: Czy widział pan osk, Kmiecia?
ś w.: Tak. miał karabin.
Po przesłuchaniu ©r& Peipera przewodniczący 

odczytuje pisemne zeznania świadka Fachaow*]. 
która widziała Kmiecia, jak zmierzał się z kara­
binu do żołnierzy.'

SPRYTNY FRANIO.
Dalszy świadek 8-letni Franciszek RzecLIewica

cofa zeznania, jakie złożył w śledztwie pjlicyj* 
nem i sądowem co do oak. Knutla. Chłopiec cią­
gle plącze, nie chee odpowiadać na wszystkie py­
tania przewodniczącego i tłumaczy się. że dlatego 
tylko zeznawał obciążają co"* na policji, »dyż 
„chciaoo go bić laską4' (?).

P r z e w.: A czy pan sędzia śledczy także 
bciał cię bić?

Ś w.: Nie.
P r  ze  w.: A więc dlaozegn potwVrd/ib-ś z1 są­

dzie zeznania policyjne?

zmiotło zwietrzałe szablony. Ale reformator Gło­
gowski nie wygrywa swej walki o sztukę. Repre­
zentuje, on ferment wielkomiejski, a więc   prze­
grywa wobec przyrody. Pady owocowe kwitną, 
a jego gna w dal tęsknota.

A Janka Orłowoka. wyrzekłszy się wielk7ch 
porywów, wyrzekłszy się wielkomiejskiej, szmin- 
kowanęi sztuki, znalazła w macierzyństwie i sty- 
cz.ności z ziemią —r *pokój.

Nie- należy tego rozumieć w ten sposób. Je 
Reymont dażenia do sztuki i szersze porywy po­
tępia. Chciał tylko kabotynizm; bohemy artysty­
cznej, wielkomiejskich, fermentujących elementów 
przec'wstawić życiu płodnemu lud z" osiadłych, 
wplątanych k pracę organiczną, spełniających 
solidnie obowiązek.

Przyroda Reymonta jest u niego stale iedna 
z d r a m a t i 3  p e r s o n a  e. Opisuje ją i. umi­
łowaniem, okresami coraz szezególowszemf, m- 
brzimiałemi przvmiotnikami kolorysfycznemi. by ja 
uchwycić, podejść do niej. wszelkie odcienie lej 
utrwalić. Do mistrzostwa, do szczytów poezji do­
chodzi to, oczywiście, w „Chłopach11 gdzie od­
wieczny rytm życia przyrody stapia się z życięm 
człowieka.

Jeżeli po futuryzmaeh, mechanizmach i urha- 
nizmach nastąpi nieunikniona reakcja, nowy kie­
runek, kłóry nadejdzie i wszystkiemu temu się 
przeciwstawi, oprze się niewątpliwie o Reymon­
ta, bynajmniej go nie naśladując co do frmny.

Hanna Zahorska.
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GEBETHNER i W OLFF, Kraków, Rynek Gł. 23.

Sw.: Pom się Dał pana sę3zieg®.
Po skońezonem przesłuchaniu, w usposobieniu 

Frania następuje nagła zmiana; przy wyjściu ze 
sali sądowej śmieje się szczerze, zaciska w rękach 
czapkę i prędko Wybiega.

w o j o w n ic z y  b o m b a .
P. Maria SadzikOwslta opov> iada, jak po roz­

biciu srwaaronu rotm. Bochi nka osk. Bomba; 
stróż domu, przypadł do ułana, kazał mu podnieść 
ręce do góry i odebrał naboje. Zrabowawszy ma­
gazynki, Bomba puścił go wolno, mówiąc; ,,'A te­
raz idź już bracie, naboje przydadzą się dla na- 
szych**# * * *»! ■ 'fa ' ■&$.

Pr z e  w.* Panie Bomba, cóz pan na to?
- Osk.: To nie jest nrawiła, {a pani ma dJ młiie 

złość.
P r  ze  W.? Za Co złość?
Os k*  Bo raz wypędziłem jej dzieci z ogrodu 1 

(Wesołość). •'* -
P r z e  w1.! Ależ, panie, czy byłby to powód do 

fałszyw ych oskarżeń? Prawda to, p. Sadzikowśtóf, 
ze ma rani złość 3o oskarżonego?

ś w :  To nie Jl-wE prawdą.

Stańczyk liczył sią z przelewam krwi
ALE TYLK0 ZOŁNIFRZ Y; WYPOWIADAŁ SIĘ 

. '  " Ż TEM W  DN(U 5 LISTOPADA.

„ Długi szereg świadków zamyka wywiadowca 
policji Urzędów Bk*. Opisuje szczegółowo zinane już 
eipizody uliczne z dnia 5 i 6 listopada, był świad­
kiem, juk tłum nacierał na policję, a w przeddzień 
rozruchów obrzucał ją kamieniami i groził Słyszał 
przemówienia posłów Bobrowskiego i Stańczyka^ 
Ten o»taui w hrót-kiem a namięfaem przemówie­
niu JZ’«ijmlł (!) zeb-anym zakaz województwa 
gromadzenia się pod golem niebem, zawiadomił, 
że właśnie tera® zbiera się Lómifet strajkowy, 
który omówi sposoby dali zej walki (!!)’, że rzuca­
nie kamieniami na policję nie jest celem strajku­
jących, gdyż „poGcja bedzie wkrótce nasza (!) 
I posłuży nam za narzędzie przeciw piekarzom 
i burżuj om1*.
P r z e  w.: Jak tflim zdćEó^ał 'Się wobec przemó­
wienia ^usła Stańczyka?

3 w.: odezwały się okrzyki, robłtnicy pidnie- 
Sli mówcę i obnosili go przed domem robotni­
czym. •—*

P r  z a w.': 'Jakie wrażeni, wyniósł pan z tego 
przemówienia?

S w.: Wyczułem, że Stańczyk liczył się z prze­
lewem krwi, tem więcej, że wyraźnie zaznaczył, 
li tak należy postępować, aby j«dc najmniej po­
lało się brwi robotniczej.

Oświadczenie pana Urżędowskiego ni, idzie 
W smak obrońcy Liebermamiowi; dla osłabienia 
ważenia, JaMe Wywołały jego zeznania, obrona 
naprowadza tego rodzaju niezręczne okoliczności, 
jak np. że świadek nie podał wszystkich szczegó­
łów w śledztwie sądowem.

IMuią sterroryzować prasą!
Strzelcom nie podobają się sprawozdania sądowe; 

grożą dziennikarzom pobiciem.

Sprawozdawcy pism prawicowych' zarówno 
miejscowych, jak i zamiejseowych zwrócili się 
wczoraj wraz z obrdYfcami ZaJcAewskim, Szur- 
leyem, Dobrzańksim i Zagórowskim do przewod­
niczącego rozprawy radcy Markiewicz*, podając 
miu fakta niesłychanego terroru, jaki na sprawo­
zdawcach sądowych uprawiają oskarżeni ze Zwią­
zku strzeleckiego i osoby z tym Związkiem pokre­
wne. Kilka dni temu —  jak już donosiliśmy _  
komendant Związku strzeleckiego dr Langrod do­
puścił s;ę słownej obrazy sprawczdawey „Gońca 
krakowskiego" red. Hrabyka, zaś wczoraj brat 
oskarżonego Jerzy Langrod oświadczył w redak­
cji „Dl. Kuriera Codz.“ , źb jeżeli sprawozdawca 
„Kurjera" i „Reformy" dr Sz.perber nie będzie po­
dawał sprawozdań takich, jaldch on sobie ży­
czy (!!), to narazi sie na dotkliwe pobicie (!). Nad­
to, jak słychać, z podobneml represjami na ra­
zie w formie zapowiedzi —  występują inni człon­
kowie Strzelca. Radca Markiewicz podzielając 
słuszność zażaleń dziennikarzy, radził zwrócić się 
w tej sprawie do prokurator}! państwa, gdyż ze 
względów procedurowych niema on możności 
ścigania terrorystów za czyny popełnione poza 
t*ąla. siiIowjl. Mec. Dobrzański oświadczył, że ro­

zumie słuszne stanowiskd przewodniczącego i że 
w lej sprawie będą interwenjować w prokuraturze,
niezależnie od skarg sądowych, jakie wnieśli już 
red. ttrabyk i red. Szperber.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Pożegnanie biskupów francuskich w Katowicach.

Onegdaj, t. j. w trzecim dniu swo.ego pobytu 
w, Katowicach, księża biskupi francuscy zwieuziM 
szpital przy ul. Francuskiej, poczerni pod ijmowa- 
ni byli przez adminiji raitora apostolskiego, ks. 
■Hlonda, objaaem. Po zwiedzeniu huty w Woł- 
nowiou, księża biskupi złożyli wizy tę francuskiemu 
konsulowi generalnemu, p. Mozgen.

Wczoraj o  godz. 9 rano odbyło się bardzo uro­
czysto przegnanie 1 iskupów francuskich. Przed 
pałacem prezydenta Całondera, w któryjn zamie­
szkiwali przez cały czas swego pobytu w Kato­
wicach biskupi francuscy, zebrali się przedstawi­
ciele władz wojewódzkich, konsul francuski, Lo- 
lonja francuska, delegaci towarzystw miejscowych 
i t. d„ oraz kompamja honorowa 73 pp. a orkiestrą 
i sztandarem. Biskupi francuscy, z ks. kardynałem 
Dubois na czele, w towarzystwie administratora 
apostolskiego ks. Hlonda, przeszli przed frontem 
koinpatnji honorowej; na poż< gnałne przemówienie 
ks. Hlonkic ks. kardynał Dubois odpowiedział 
w serdecznych słowach, dziękując Episkopatowi 
polskiemu, klerowi, władzom i ludowi za wspania­
łe przyjęcie, jakiego doznali biskupi francuscy 
W Polsce. Zwracając się do annji, ks. Kardynał 
żyjcaył jej jak największej sławy i zwycięstwa 
w obronie tak pięknego kraju, jakim jest Polska. 
Oświadczył zarazem, że wyraża uczucia całej 
Francji, gdy zapewni, że Francja stać będzie 
zawsze wiernie przy boku swojej sojuszniczki — 
Polski. Do ludu polskiego apelował ks. Kardynał, 
aby zachował swoją wiarę, której głębię podzi­
wiać mogli biskupi francusi y przez cały czas swe­
go pobytu w Polsce. Dalej podniósł ks. kardynał 
Dubois głębokie przywiązanie ludu górnośląskie­
go do wiary przodków i zakończył przemówienie 
okrzykiem na cześć Polski. Orkiestra odegrała 
,>Marsylgankę‘’ i  hymn (polski, poccem {biskupi, 
wśród entuzjastyctaiych okrzyków zebranych na 
dworcu kolejowym, odjechali do Pozczyny.

Instytut francuski powsttje w Warszawie.

Wczoraj została podpisana umowa mnodzy rzą­
dem francuskim a wanszawskiem Towarzystwem 
naukowem w sprawie otworzenia Instytutu, fran­
cuskiego w Warszawie, którego z organizowanie 
powierzono uniwersytetom paryskiemu i warszaw­
skiemu. Instytut mieścić się będzie w pałacu Star 
szica. Wieczorem odbyło się zebranie Towarzy­
stwa naukowego.

Międzynarodowa Olimpjada akademicka.
Podczas obrad H-go kongresu Międzynarodo­

wej Konferencji studentów, mającego się odbyć 
w Warszawie we wrześniu r. b., rozegrane będą 
międzynarodowe zawody sportowe, które — jak 
już dziś sądzić można —  zamienią się w wszech­
światowy turniej młodzieży. W zawodach uwzglę­
dnione będą: lekka atletyka, piłka nożna, wioślar­
stwo, tennis i szermierka. Zgłoszenia uczestników 
wszystkich krajów napływają do biura Kongresu 
już dziś bardzo licznie. Same Włochy zadeklaro­
wały 70 zawodników, z Anglji przyjedzie ich rów­

nież niemnaejsza ilość, a i  inue wielkie pań­
stwa będą licztnie reprezentowane. Zapowiedziany 
jest między innymi przyjazd takieł potęg spor­
towych, jak Paddeck (Ameryka), Hoff (Holamdja) 
etc. Organizacją zawodów zajmuje się z r?mierna 
Biura Kongresu Centrala akademickich Związków 
sportowych.

Ze statystyki ludności w Palestynie.
Według opublikowanego wyniki' spisu ludno- 

ści w Palestynie (z 3 października 192? r.j, Pale­
styna Dozy 757.181 mieszkańców, w tem 598.339 
mahometan, 88.957 żydów, 78.024 chrześcijan 
1862 Hindusów. Chrześcijanie należą do 15 róż- 
nydh obrządków, w. tem 14.245 rzymsko-katoli­
ków, 11.191 gre :ko-katolików, Wreszcie 33.369 
grecko-ortodoksów. i?)

Nieporozumienia międ:y ucz-stoikami* wyprawy 
do bieguna.

Aj. wsch. donosi z Paryża* W  związkzu z do­
niesieniem o odłożeniu wyprawy Amundtenf do 
biegana północnego należy zaznaczyć, iż powo­
dem odłożenia, wyprawy są kweet-je natury iman- 
sowej. Pomiędzy poszczególnymi uczestnikami do­
szło do ostrej polemiki w sprawach finansowych. 
Chodzi w tym sporze o prawo publikacji i sprze­
daży zdjęć fotograficznych, które miały być zdej­
mowane podczas wyprawy. Włoski uczestnik wy­
prawy, pilot wojskowy Locapelli, chce pomimo 
wszystkiego odbyć wyprawę, lecz brak mu pie­
niędzy, które miał otrzymał od rządu.

Niepowodzenie Jkup* iycji na Mont Everest.

Do Loiidmou nadeszły ostatnie wiado­
mości o losie ekspedycji na Mont Everest> Pierw­
szą próbę przedsięwziął Palimy i Bruce., Próba ta 
nie powiodła »ię, ponieważ tragarze, rekrutujący 
się z tubylców, odmówili dalszego marszi Drugą 
próbę przedsięwzięli Morton i SommerveiD. Ekspe­
dycja miała jeszcze do przebycia 6 tysięcy stóp 
do wierchołka, musiała jeanak cofnąć się, ponie­
waż —  jak strrlerdżił SommęrvelL r— kunstyTucja 
ludzka lie  jest przystosowana do takiej wysoko­
ści. Puls ucz stoików ekspedycji doenodźil do 180 
udeazeń na. minutę, oddech 7 do 10 na każdy krok. 
Co 20 metrów, musieli uczestnicy wyprawy czy­
nić dłuższo przystanki. Pogoda sprzyjała przeć 
cały czas. W trzeciej próbie wzięli udział Małlury 
i Irvine, którzy zabrali z sobą specjalne aparaty 
z* Hemem. Wyprawa wnois^yła 6 czerwca. Zda­
wało się. że ekspedycja uda się, tymczasem 
w ostatni*] chwili wydarzył się nieszczęśliwy wy­
padek, który spowodowa1 śmierć dwóch uczestni­
ków. Ekspedycja, z obawy przed monsunem, zre- 
zyguowała z dalszych wysiłków.

NOWF WŁADZE UNIWERSYTECKIE V»E 
LWOWIE. Rektorem Uniwersytetu im. Jana Ka­
zimierza w:e Lwowie wybrany został na nadcho­
dzący rok szkolny Dr Włodzimierz Sieradzki, prof. 
medycyny sądowej, dziekanami wybrano: na wy­
dziale teologicznym ks. Piotra Stacha, na wydzia­
le prawnym Dra Kamila Stefkę, na wydziale le­
karskim Dra Romana Renckiego, na wydziale filo­
zoficznym Dra Jana Ptaśnika.

POGRZEB Ś. P. PROF. EMILA DUNIKOW­
SKIEGO odbył się oaegdaj we Lwowie przy licz­
nym udziale wybitnych osobistości miasta, uczo­
nych, władz uniwersyteckich i młodzieży akade­
micki sj. Przy wynoszeniu trumny z k'ypty OO. 
Bernardynów pożegnał zmarłego prof. Weybprg,
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podnosząc z isługi s. p. Duni' owakiego, jako uczo­
nego i zaletj, jako człowieka, red. BisSymia- 
CŁołodedki imieniem grona Polaków wywiezio­
nych w r. 1915 do Kijowa, którym zacne serce, 
Kumor i optymizm zmarłego rozjaśniały smutne 
chwile wygnania i tułaczki.

SETNA ROCZNICA URODZIN KAROLA 
MIARKI. W bieżącym roku obchodzić będzie Śląsk 
setną rocznicę urodzin jeanego z najlepszych 
swe ich synów: Karola Miarki, który położył wiel­
kie za sługi około rozbudzenia ducha polskiego na 
Śląsku. Karol Miarka urodził się 22 października 
1824 r. w Pielgrzymowicuch, w powiecie pszczyń- 
okim, gdzie p.zez dłuższy czas był nauczycielem, 
później jednak, szykanowany dla swej polskości 
przez władze pruskie, zrezygnował z tej posady, 
lecz mimo to, aż do końca życia oddany był wy­
łącznie pracy dla ludu polskiego. Steiany pracą 
i prześladowaniem rządu pruskiego, osiadł w Cie­
szynie, gdzie później umarł i został pochowany.

ZEZWOLENIE NA NOSZENIE OBCEGO OR­
DERU. Prezydent Rzeczypospolitej udzielił zezwo­
lenia p. Gustawowi Simonowi, b. kierownikowi 
Ministerstwa pracy i opieki społecznej, na nosze­
nie orderu szwedzkiego „Grand Onicier de 1’Ordre 
Royale de Vasa", nadanego mu w uznaniu zasług, 
położonych na polu współpracy społecznej Szwecji 
i Polski".

OGÓLNO-PAŃSTWOWY ZJAZD STRAŻY 
POŻARNYCH odbędzie się w Warszawie w. czasie 
od 15 do 17 lipca.

„KOŚCIÓŁ NARODOWY" NIE MA SZCZĘ­
ŚCIA W POLSCE. Z Częstochowy donoszą nam: 
Zawitał tu do nas osławiony hodurowiec Huszno, 
ażeby zbierać owieczki do swej owczarni. Miaił 
poparcie socjalistów, którym zależy na osłabieniu 
Kościoła katolickiego i narodu, myślał zatem, że 
pad ich patronatem robotnicy hurmem wstąpią 
do hordowego Kościoła. Ale bardzo się przeliczył. 
Licznie zebrani robotnicy zaczęli energicznie pro- 
teotować przeciw wy wodom Huszny i radzili mu, 
aby w przyszłości zaniechał przyjazdów do Czę­
stochowy, jeżeli pragnie jikać nieprzyjemności.

W IELKA ZNIŻKA CEN W POZNANIU. 
Pierwsze sygnały o zmianach w taryfie celnej po­
ciągnęły za sobą powszechną zniżkę cen rozmai­
tych artykułów. Dzienniki poznańskie zamieszcza­
ją obszerne ogłoszenia o zniżkach cen, dochodzą­
cych do 30%, a dotyczących głównie kwcfek.-ji 
męskiej i damskiej, wyrobów bławatnych i t. p.

CZARNY GOŚĆ WATYKANU. Książę regent 
Eityjopji Ta/fan w podróży swej po Europie za­
czepił również o ttzym i przy tej sposobności 
złożył wizytę Ojcu świętemu. Egzotycznego go­
ścia ze świtą przywiozło do Watykanu pięć anto- 
moblli. Kompanja honorowa ze sztandarem i or­
kiestrą prezentowała przy wejściu broń, wysocy 
dostojnicy Kościoła poprowadzili regenta do sali 
Małego Tronu, gv zie Ojciec św. nań już oczekiwał.

CZTERY DNI ŚWIĄTECZNE W TYGODNIU. 
W  Rosji, w okręgach o mieszanej ludności, przy­
padają cztery dni świąteczne w jednym tygodniu. 
Poniedziałek jest dniem świątecznym dla komuni­
stów, niedziela dla chrześcijan, sobota dla ży­
dów, piątek dla mJiometan.

NAPADY MORDERCZE NIE USTAJĄ. W  Po- 
ratyczach w powiecie przemyskim nieznani zbro­
dniarze zamordowali trzema strzałami z rewol­
weru gospodarza Jaw}, gdy ten spał w stodole. —  
Również wystrzałem z rewolweru zamordowany 
został goepooarz Klamemt (we wsi Budaoiec 
w pow. brzozowskim, gdy w nocy wracał do domu.

Powodem obu zbrodni był zamierzony rabunek.
MIASTO CHIŃSKIE POD WODĄ. Dzienniki 

angielskie donoszą z Fuchau w Chinach: Rzeka 
Minho wylała, zalewając trzy czwarte części mia­
sta. Woda zalała olbrzymie składy ryżu i herbaty. 
Poziom wody wzniósł się na 60 stóp.

„Ona“ Haggara Ridera.
Rozpoczęta w, naszem piśmie powieśó Haggar- 

da Ridera p. t. „Ona" jest pierwowzorem gł< śnej 
francuskie „Atlantydy", P. Benoit, która w ubie­
głym roku na filmie zyskała sob'e tak wielkie 
uznanie. Sam pomysł wyprawy do nieunanegu 
kraju, gdzie rządzi cudownie piękna biała królo­
wa, opis jej siedziby w obrębie górzystego pier­
ścienia, do którego wejście jest nieznane, char 
rakterystyka bohaterki, są w „Atlantydzie" uży­
te wprost z „Jej". Jak wielkim jest wpływ Hag- 
garda na francui kiego autora dowodzi fakr, że 
najcfęktywnieiszą mumantŁ np. opis podziemnej

galc-rji. gdzie Ahtinea balsamuje ciała ewoiefi Ko­
chanków, jest żywcem wzięty z powieści Haggar- 
da p. t  „Pierścień królowej Saby", a przeprawa 
do jej siedziby i ucieczka Jtamtąd przypomina do 
złudzenia odpowiednie ustępy powieści autora 
angielskiego. Nic nie może lepiej świadczyć o war­
tości „Jej", jak zużytkowanie jej pomj słów w naj­
popularniejszej powieści ostatnich lat, jaką je3t 
„Atlantyda". Br. F.

Od Administracji.
Szanownych P. T. Prenumjratorów pro­

simy o rychłe nadsyłanie prenumeraty na 
miesięc Lipiec 1924 r. celem uregulowa­
nia nakładu.

KRONIKA KRAKOWSKA.
Koniec sezonu dramatu w teatrze im. Słowackiego.

Około połowy lipca w teatrze miejskim im. J. 
Słowackiego rozpocznie się sezon operowy, tak, 
że sezon dramatu trwać będzie jeszcze tylko kil­
kanaście dni. Ostatnie te przedstawienia wyoełni 
cykl sztuk z udziałem świetnej artystki, p. Ireny 
Solkiej-Grosserowej, której występy rozpoczną 
się w dniu 1 lipca. Po raz pierwszy wystąpi ulu-" 
biana artystka w swej kapitalnej kreacji w „Nau­
czycielce’1 Nicodemi’ego, która to sztuka grana 
będzie tylko raz jeden.

Żyęzliwe stanowisko geit. Kulińskiego wob<c 
młodzieży akademickiej.

W  dniu 21 b. m. odbył się w Uniw. Jag,_-- 
jak już donosiliśmy —  wiec ogólno-akademicki 
w sprawie eksmisji akademików, .zamieszkałych 
w koszarach przy ul. Rajskiej. W  myśl uchwały 
wiecu, Zarząd C. A. S. S. zwrócił się do gem. Ku­
lińskiego, dowódcy O. K., z prośbą o przyjście 
z pomocą ogółowi młodzieży akademickiej, pro­
longując użyczoną gościnę do chwili wybudowa­
nia Domu akademickiego. Dowódca przyjął bar­
dzo życzliwie (delegację i załatwił pomyślnie 
przedstawioną prośbę, przedłużając pobyt w ko­
szarach przy ul. Rajskiej na Tok 1924/25.

Kraków, 29 czerwca.
PROCESJA KU C Z a  NAJŚW. SERCA JEZU­

SOWEGO odbyła aię onegdaj z kościoła Ks. Ks. 
Jezuitów na Wesołej, na Mały Rynek i z po­
wrotem, przy udziale ogromnych tłumów publicz­
ności. Celebransem był Książę-Biskup Sapii ha, po­
przedzany długim zastępem duchowieństwa świe­
ckiego i zakonneg, * ks. Bisk. Nowakiem na czele, 
przedstawicielami Kapituły i ks. inf. Wądolnym. 
Kazanie na Małym Rynku wygłosił ks. Rostwo- 
ro"W9ki T  J

GODZINY BIUROWE W  KRAKOWSKICH 
URZĘDACH. Rada ministrów postanowieniem 
z 30 kwietnia b. r. zaprowadziła z dniem 1 maja 
b. r. jednorazowe 7-godzinne urzędowanie w dnie 
powszednie od godz. 8.30 do 15.30 bez przerwy, 
na całym obszarze Rzeczypospolitej, x tern, że 
w porze letniej od 1 maja do 30 września w so­
boty urzędowanie ma trwać do godz. 14, oraz, że 
godziny te należy uzgodnić we wszystkich urzę­
dach. Tymczasem w Krakowie władze adminisfa- 
cyjne, skarbowe, kolejowe, pocztowe i t. d urzę­
dują od godz. 8 do 15, sądowe zaś od 8.30 do 
15.30, czyli 3.30 po południu, co powoduje zamie­
szanie w życiu publicznem i pryw .itnem odnoś­
nych funkcjanarjuszbw. Anomalja ta winna być 
ooprędzej usunięta.

MIANOWANIA W  WOJEWÓDZTWIE KRA- 
KOW5KIEM. Minister spraw wewn. zamianował 
urzędników ref arendarskich województwa krakow­
skiego 7 stopnia służbowego, a to Włodz. Łodyń- 
skiego w Krakowie i Mich. Meisnera, starostę 
w Wieliczce, urzędnikami referendarskimi 6 st. 
■służbowego w Kraków1'e, urzędników zaś 8 stopnia 
służbowego: Tad. Rcin/dla w Chrzanowie, Jana Wa- 
siewleza w Mielcu, Tad. Celewieza w Nowym Są­
czu, Fend. Pokornego w Krakowie i J. Grabca 
w Limanowej —  urzędnikami reier. 7 stopnia 
służbowego. —  Wojewoda krakowski zaminował 
urzędników referendarskich 9 stopnia służbowego: 
Tad. Bursztyna w Ropczycach, Dra Jana Białego 
W Krakowie, Antomirgu Bassarę w Ropczycach,

Jana KłapUta, w Krakowie, Kaz. Szurka w Chrza­
nowie i St. Nowaka w Krakowie —- urzędnikami 
ref er. 8 stopnia służbowego; praktykantów kon­
ceptowych: Zygf. Schlichtinga w Białej, Dra J. 
Zacharskiego w Krakowie, Dra Leop. Matuszew­
skiego w Wieliczce i Dra Edw. Kostkę w Krako­
wie —  prow. urzędnikami refer. w Krakowie.

Z KOŁA POLONISTÓW UNIW. JAGIELL. 
W KRAKOWIE. Dnia 27 b. m. odbyło się Walne 
Zebrania Koła;, na którem prem. kol. W. Doda 
odczytał sprawozdanie z działalności Koła w ubie- 
gjym roku szkolnym. Główny nacisk położono na! 
pracę naukową (sekcja językowa) Poza tem urzą­
dzono szereg odczytów, między umymi M. Agat- 
stema o Lechoniu i o Matuszewskim, J. Janow­
skiego „O nową sztukę" (z recyt. prelegent, 
z wspćłoz. poezy poi.), St. Kasztelowicza o „Kra­
terach" Hulewicza, J. Kurka o Harinettim 
i o współczesnej włoskiej poezji (z recyt przakła- 
dó .̂1 prelegenta w wyk. art. dram. pp. Holzerówny 
i Wolniewier-ówny), Natamsona o Leszczyńskim 
z recyt. art. dram. p. Wolriewiczówni), Suchodol­
skiego na temat rozprawy L. Chwistka p. t. „W ie­
lość rzeczywistości” .

Dzięki zabiegom pjezesa kol. Dody, Bibljoteka 
Koła otrzymała od kilku księgarń nakładowych 
około 400 książek z dziedziny krytyka sztuki 
i nauki, Wybory nowego zarządu dały następu­
jący wynik: prezes kol. Wiktor Doda (ponownie), 
wicepr. kol. J. 'Nowińska (ponownie), sekretarz 
kol. Z. Stanulanka. '

WYCIECZKA UCZNIÓW SZKOŁY WOJEN­
NEJ W  KRAKOWIE. Dnia 1 lipca, t  j. we wto­
rek, o godz. 9.20 rano przyjeżdżają do Krakowa 
uczjuiowie wyższej szkoły wojennej i wyższe3 
szkoły intendantin- , w liczbie 100 oficerów pol­
skich i 15 oficerów francuskich. Na dworcu powi­
tają gości: komendant O. W. płk. Augustyn, oraz 
delegacje korpusu oficerskiego wraz z orkiestrą 
20 pp. Goście zabawią w Krakowie przez dwa dni 
i zwiedzą fortyfikacje i zabytki m. Kraków:, nadto 
będą obecni na_ przedstawieniu w; teatrze im. Sło­
wackiego. Wycieczkę oprowadzać będzie po for­
tach por. Zalipski, a po zabytkach prof. G. Leń- 
ezyk.

„ODSŁONIĘCIE" SZTANDARU SOCJALIST. 
TRAMWAJARZY. Kiedy pt^ed rokiem Chrzęść. 
Zwiąrek tramwajarzy zabierał się do ufundow-nia 
\  poświęcenia swojego sztandaru, wówczas socja­
liści w „Naprzodzie" i na zgromadzeniach szy­
dzili: -— 12 (1) chadeków chce się ratować przed 
'padk" m. Oczywiście ta agitacja nie wpłynęła 

niezem na pomyślny rozwój chrześcijańskiej orga­
nizacji, która dziś w krakowskim tramwaju jest 
siłą. Pokazało się to najlepiej 1 maja, Kiedy jej 
członkowie potrafili uruchomić wozy od pob dnia, 
ku Wściekłej, a bezsilnej wściekłości socjalistycz-. 
nych tramwajarzy. Jedną ci ostatni stąd odnieśli 
naukę: tę mianowicie, że sztandar orgamzteji po­
siada siłę łączącą i pobudzającą do pracy orga­
nizacyjnej. Nauczyli się tegc z Chrzcść. Związku 
tramwajarzy. I  dlatego postanowili i oni mieć 
swój sztandar. Żeby zaś u uczciwych, a naiwnych 
znaleźć materjplne poparcie, wyłudzali pieniądze 
zapewnieniem, że .eh sztandar czerwony, symbol
krwi i rewolucii, będzie poświęcony! Będą więc
odtąd w krakowskim tramwaju dwa sztandary; 
jeden z hasłem —  Bóg, Ojczyzna; drugi rewo­
lucja! Zwycięstwo pod pierwszym, b o  jak sami
socjaliście śpiewają —  „co złe, to w gruzy się 
rozleci", a socjalizm jest walką z Ojczyzną i ra- 
ligją. jest złem.

SPADEK DROŻYZNY W MIES. CZERWCU. 
W  ciągu tego miesiąca ceny artykułów spożyw­
czych w porć .imaniu z  miesiącem majem wyka­
zały nieznaczną zniżkę, tak, że spadek drożyzny 
waha się około ćwierć procent.

W YPADKI UTONIĘCIA W WIŚLE. W ciągu 
dnia wczorajszego Wisła pochłonęła Mika istnień 
ludzkich. I  tak utonęli: Władysław Rozalek uczeń 
Y. ki. g'mn., Stanisław Gargul lat 24, robotnik 
fabryki Zieleniewskiego, oraz dwie jeszcze ceohw 
(żołnierz i kilkunastoletni chłopiec) niesfwierdzo* 
npgo dotąd nazwiska.

Zawiadomienia I komunikaty.
ZJAZD KOLEŻEŃSKI KSIĘŻY. Wyświęć oni 

dnia 3 lipca 1904 r. ksi«ża djecezji krakowskiej 
urządzają Zjazd koleżeński po 20 latach kapłań­
stwa —  w Zaiwoji. Przyjazd do Makowa 2 lipca 
godz. 5 po południu, a stamtąd furmanką do 
Zawoji.

ZGROMADZENIE WDÓW odbędzie się W8 
wtorek 1 lipca o godz, 4 po poi. w lukalu przy 
uł, św, Tomarza L 87.
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Repertuar teatru Im. J. Słowackiego.
Niedziela: O grodz. 3 i 5-tej „Kościuazko pod 

Racławicami”  (na Kaniach); wieczorem „Roman- 
Styczna panuj’*.

Panitdaiałek: „Kordjan".
iWłorek: „Nauczycielka".
Sioda: „Świecznik".

Repertuar OpfeietkL
Niedziela: Po polu Iniu „Dzidzi” ; wieczorem

^Najpiękniejsza z kobiet".
Poniedziałek. „Dzidzi".

Repertuar „Bagateli” *
Niedziela: Po poł. „Dr Stieglitz" (ceny zniżo­

ne) ; wieczorem }łGłupd Jahób” . “ -I ■■
Poniedzałeik: „Cta, ona i nnuua'1 (jubileusz

ju Marji Sznage-Andruszewekiej).
Wtorek: „On, cna i mama’*.
Środa: „Chi, ona i mama” .

Repertuar kinoteatrów.
UCIECHA: „TT progu zatracenia".
WAND K: „Panienka z ujeżdżalni’.
SZTUKA: „Kobieta w złotej klatce’1. ■ 
ZACHĘTa : „Tajemnica etajri wyścigowych”, 
PROMIEŃ: „Ta, czy tłuuta” .
REDUTA: ,J >emou-Kobieta*’ (Zaraza).

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

MUZYKA KOŚCIELNA. Dzisiaj w niedzielę 
O godz. 12 w kościele 00. Franciszkanów Emilja 
'Ambrti&owa (sopran) i Władysław Szkocki (bary- 
tonl odśpiewają szereg pieśni religijnych, (przy 
organie ks. Rizzio). Podcz.°3 mszy św. Komitet 
Żałobnego Krzyża będzie zbierać dobrowolne dat­
ki na pomnik dla poległej młodz^ży krakowd- * j 
w  obronie granic Polski.

Przed blisko rokiem Bani. Małopolski nawiązah 
na razie luźne jeszcze, pertraktacje z jednym 
z bauków w stoncy, zmierzając do rfuzjowania się 
z tym bankiem. Sprawa ta, traktowana wy­
łącznie ze stanowiska interesu akcjonarjuszy, nie 
wyszła na razie ze stadjum pierwszych pertratta/- 
cyj.

Wszystkie natomiast pogłoski, powtórzone 
przez niektóre dzienniki, o fuzji Banku Małopol­
skiego z Bankiem Przemysłowym pozbawione są 
wszelkiej podmawy i nie odpowiadają rzeczywi­
stości i wogóle sprawa ta nie była przedmiotem 
dyskusji i żadne nawet przedwstępne pertraktacje 
nie miały miejsca, a to tembardziej, że fuzja ta 
nie jest przedmiotem zamierzeń Banku.

Bezpośrednio po Walnem Zebraniu odbyło się 
posiedzenie Rady Załadowczej, fctóia się ukon­
stytuowała. wybielając ponownie przewodniczą­
cym Jana Bar. Gfitza Okocimskiego, zaś wicepre­
zesami p. Franciszka Brugera I far. Aleksandra 
Skrzyńskiego. I

SPĘD BYDŁA. W  czasie (d  dnia 22 do 28 b. m. 
spędzono na targowicę miejską w Krakowie: bu- 
liaji 168 (płacono za 1 kg. żyw<“  wagi zł. 0.44 i pół 
do 0.86), wołów 133 (zł. 0.33 -Ó.04 i pół), krów 
493 (zł. u 55 i pól do 0.97), jałówek 297 (zł. 0 14 i 
poł do 0.88 i jpół), cieląt 939 (zł. 0.55 i pół do 0.97), 
świń 950 (zł. 0.83 i pół do 0.97,. Za 1 kg. bitej wa 
gi (zł. 1.00—1.39). Na konsumpcję Krakowa zu­
żyto 2.329 sztuk. Eksport do Ozech wynosił 144 
sztuk, niesprzedano 145 eztuk bydła i 51 świń.

NEKROLOGJA.
f  Piotr Morus, emerytowany urzędnik kolejo­

wy, zmarł dnia 22 b. ra. w 82 roku życia. Po­
grzeb odbył się w Nowym Sączu dnia 24 b. m. 
Ś. p. Morus był oiciem Dra Władysława, st. radcy 
sąd. w Krakowie i Dra Adama, lekarza.

Wiadomości gospodarcze.

Bank Małopolski S. A. w Krakowie.
W uzupołnieiniu sprawozdania z działalności 

Banku Małopolskiego 8 A. w Krakowia i prze­
biegu Walnego Zgromadzenia tej instytucji, za­
mieszczonego W, ostatnim numerze „Głosu Naro­
du’*, podajemy jeszcze następujące szczegóły:

Po sprawozdaniu Dyrekcji nastąpił uzupełnia­
jący wybór członków Rady Zawiadowczej. Cfoso- 
w*nie odbyto się k?i tknmi i jednomyślnie przeszji 
d  sami członkowie. Pan Rzepecki interpeluje dy­
rekcję w rprawie notatki, jaką przeczytał w jed- 
netn z pism, donoszącą o zamierzonej fuzji Banku 
Małopolskiego. Na interpelację tą odpowiedział p. 
dyr. Ungar, że jeszcze prz *1 kilku miesiącami 
zwróciła się do nic-go redakcja „Gazety Bankowej**, 
iktóia urządziła ankietę z prośbą o napranie arty­
kułu co do przyszłej polityki bankowej. W arty­
kule tym, który prz« drukowany został w kilku 
piamacn codziennych, m;ędzy Innymi oświadczy­
łem, że zdaniem mojem, koncentracja kapitałów 
w Polsce jest meczą wskazaną i że wcześniej, czy 
później będą musiały nastąpić fuzje między po­
szczególnymi bank imi. W  Poł >ce ma ny za dużo 
banków, za mało jednak silnie ufundowanych in­
stytucji finansowych i dlatego polityka banko­
wa zmierzać musi w kierunku tworzenia silnych 
finanfu.o banków, by odpowiedzieć zadaniom 
naszego życia gospodarczego.

Do tego celu dążyć należy jużby ze względu 
na konieczność zredukowania kosztów admini­
stracji. 1 ,

GIEŁDA PzENJĘŻNA W WARSZAWIE.
Waluty. Dolary 5.18, franki szwajc, 92.00, fun­

ty png, 22.42.
Czeki. Holandja 195.15, Londyn 22.42- -22.38, 

\owy Jork 5 18, Paryż 27.40, Praga. 15.30, Szwaj- 
carja 02.00, Wiedeń 7.30, Włochy 22.40, Buda.petzt 
6.50.

Papiery państwowe. Miljanówka 0.52—0.56, 
bony zła*e 0.75—0.77, pożyczka złota 7.10—7.20, 
pożyczka dolarowa 2.18.

Listy zastawne. 4 i pół pruć. listy zastawne 
kred. riemsKo przedwojenna 19.50— 18.50—19.30.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięci' gfełdy. Holandja 212, Nowy Jork 

563 i jedna ca? aitą, Londyn 24.35, Paryż 29.30, 
Medjolan 24.30, Praga 16.63 i pół, Budapeszt 
0 0069, Bukareszt 2.42, Bialogród 6.40, Sofia 4.10, 
Warszawa —•, Wiedeń 0 0079 i trzy ósme.

N ad esłan e.
Podziękowanie.

Imieniem parafjl we Frydrychowicach, powiat 
Wadowice, składam serdeczne „Bóg zapiać*’ za­
cnej, polskiej Firmie Brr ci Felczyńskich za nade­
słane nam, pięknie wykonano harmonijne dwa 
dzwony, o wadze 409 i pół kg. i 194 kg. Prze­
piękny wygląd zewnętrzny, a przed ewezystkiem 
wspaniały głos, zadowoBł nietyko liczniie zgroma­
dzony lud, ale całą okoiiczną inteligencję, która 
przybyła na uroczyste lychże dzwonów poświę­
cenie. Jednogłośnie postanowiliśmy zamówić 
w tejże uczciwej, katolickiej i polskiej firmie 
jwwon trzeci. . Odlewnię Braci Felczyńskich po­
lecamy gorąco P. T. Duchowieństwu i polskiej 
ludności w myśl hasła: „Swój do swego” . *—

Urząd paiafjalny we Fx ydrychowica- ih. (937;
Ks. Józef Bi tk , przewodniczący Komitetu.

CHŁOPCY
12-14 letni, pragnący kształcić się naksięż -  
misjonarzy, mogą się zgłaszać listownie do 
nas. Do podania załączyć trzeba ortamie 
świadectwo s.rkolne, metrykę i świadeclwo  
moralności od ks. proboszcza. %>]

Księża PaNott/ni, Wadowice (Kopiee).

Rzadka sposobność!

Wysprzedaż Obuwia
wysoriowanago 908

—- —  pc cenach bardzo niskich =
która sie odbędzie od 23-27 b. m. w Firmie
W .  K  A F E R Y  Filia św. Tomasza Nr. 29.

Zaznaczam, że obuwie jtst Lardzo soli­
dne, pierwszej jakości, tylko mniej modne.

Firanki, Portiery, 
Koce na łółka s

Wielki wybór bielizny
damskiej, płócien, ręczni­
ków i bielizny stołowej.

■ ■ m  poleca jak najtaniej = = = = =

KARO L JAROSZ
KRa KOW, Florjańska I. 35.

WPISY £Kursa handlowe  
ZIMOWSKIEGO

Kurs roczny i półr icz. w szkelr Rynek 17, II p. 
od 6 do 6 godz, a od 3-5 ul. Tenezyrtska 2. — 
Studja: 3  klasa wydz. lub 3 kiass glmn.

Pierwsza małopolska fabryka
zwierciadeł i sziifiernia szkła

Spółka z ogr. cap
joleca: lustra i szyby bzlifowane do mebli, lustra w ram* 
tach niklowanych l patentowe na deszcznikach, szyby 

i lustra w każdej wielkości na okładzie.
Zam. wiania przyjmu|e biuro fabryki:

Kraków, ulica drodzka L. 6 0 1. p.
Telefon Nr. 4073. Fabr. 4225. 840

Z powodu mokrych sianokosów, jedynym 
środkiem zabezpieczającym siano i Konicz 
ou „epsucia tak w stodole, jak i w stertach, 
jest LÓI bydlęca mielona. Do nabycia jedynie 
w hartowni soli Braci Albertynów w Kra­
kowie. — Tamże nabyć można po najuiż- 
'jy  :Ł cenach sól jadalną - warzonkę, mieloną, 
kushenną, kruchową, dia chłodni cukierniczych 

i do kąpieli.
Adres:

dracia Albertyni w Krakowie
Podgórze - Zabhcie. Tel. 3338.
Iiochód ze sprzedaży idzie w całości na 
ntrzymarne Przytuliska b.atu Alberta dla 

nbogich 1 sierot 92tJ
JAN SIEKIERSKI h Wykwintne materjały wełniane na suknie 

kostjumy —  płaszcze —  ubrania męskie 
i kowerkoty impregnowane. —  Krepy na 

KRAKÓW, U&. Florjańska 30. II p. '= = '  smokingi i sutanny. 7W
- T -  - r -  n a p r w f t d w  d o i u u  M a t e j k i  --i- t  7  Ceny konkareocyj08 fabryczne.  Geny kookc tnoyioe fabryozn*
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H. RIDER HAGGARD. 4

„ O  N  A “ .
DZIEJE NIEZW YKŁEJ W YPRAW Y.

(Tłum. Bron. Falk).
K iedy tak siedziałem zamyślony, zapukano 

do drzwi i wręczono mi list w dużej kopercie 
niebieskiej. Jeden rzut oka przekonał mnie, że 
list ten pochodzi od adwokata i instynktownie 
uczniem, że pozostaje w związku z mojem zo 
bowiązaniem. List ten, który dotąd posiadam, 
brzmiał, jak następuje:

,Panie! Klient nasz, ś. p. Mr. L. Vincey 
Esqu, zmarłv w Cambridge, 9 b. m., pozostawił 
testament, '  tórego kopię przesyłamy wraz z li­
stem i którego wykonawcami jesteśmy. Z testa­
mentu tego dowiesz się Pan, że przypada ci 
prawie połowa dochodów z majątku, ś. p. Mr. 
Vineey'a, umieszczonego w papierach wartościo­
wych, zależnie od przyjęcia opieki nad jego je­
dynym synem, Leonem Vincey’em, obecnie li­
czącym lat pięć. Czujemy się w obowiązku zwró­
cić Pańską uwagę na fakt, że gdyby nie zreda­
gowanie dokumentu przez nas samych na wy­
raźnie i jasno określone w słowie i piśmie ży­
czenie Mr. Vincey’a i zapewnienie o ważnych po­
wodach takiego postępowania, zarządzenie jego 
wydawałoby się nam tak niezwykłem, że byli­
byśmy zmuszeni przedstawić sprawę do roz­
strzygnięcia sądowi, ze względu na ewentualne 
z°rzuty nieodpowiedzialności testatora lub ko­
nieczność dopilnowania interesów dziecka. Wie­
dząc jednak, że testator był człowiekiem nieprze­
ciętnej inteligencji i bystrości umysłu i że nie 
posiadał żadnych krewnych, którymby mógł po­
wierzyć dziecko swe w opiekę, nie czujemy się 
Uprawnieni do podobnego postępowania.

Oczekując Łaskawych wskazówek w sprawie 
oddania dziecka w Pańskie ręce i wypłacenia 
należnej części dywidendy

kreślimy się z szacunkiem
Geolfrey 1 Jordan.

Upuściłem list i przebiegłem oczyma testa­
ment, który pominąwszy jego niezrozumiałą 
treść, spisany był według wszelkich prawideł. 
0 ile mogłem stwierdzić, zgadzał się dokładnie 
z tem, co mi mój przyjaciel mówił w noc przed 
swoją śmiercią. A  zatem była to prawda. Mu­
siałem zaopiekować się chłopcem. W  tej chwili 
przyszedł mi na myśl list, który pozostał u mnie 
razem ze skrzynią. Otwarłem go z gorączko­
wym pośpiechem. Zawierał wskazówki podobne 
tym, jakich udzielił mi w sprawie otwarcia 
skrzyni w dniu, kiedy Leon rozpocznie dwu­
dziesty piąty rok życia. Dotyczyły programu 
wychowania chłopca, obejmującego naukę ję ­
zyka greckiego, wyższej matematyki i języka 
a r a b s k i e g o .  U spodu mieścił się dopisek, 
nakazujący mi, w  razie śmierci chłopca przed 
rozpoczęciem dwudziestego piątego roku życia, 
co jednak nie wydawało się prawdopodobnem 
piszącemu te słowa, otworzyć skrzynię i postąr* 
pić według zawartych w niej wskazówek. O ile 
nie chciałbym jej otworzyć, zobowiązywał mnie 
do zniszczenia całej zawartości. Pod żadnym 
pozorem nie powinienem oddawać jej obcemu.

Ponieważ list ten nie udzielał żadnych bliż­
szych wyjaśnień i nie dawał mi zupełnie powo­
dów do dalszego uchylania się od przyjętych 
wobec zmarłego mojego przyjaciela zobowią­
zań, pozostawało tylko jedno do zrobienia —  
napisać do pp. Geoffrey i Jordan, wyrazić chęć 
podjęcia się zadania z oświadczeniem, że go­
tów jestem przyjąć opiekę nad Leonem^ po 
upływie dziesięciu dni. Po pewnych staraniach 
wynająłem obszerne mieszkanie tuż w  pobliżu 
zakładu. Następną moją troską było znalezie­
nie piastunki. Przyszło mi jednak na myśl, że 
dziecko do kobiety przywiąże się zawsze wię­
cej niż do mnie, a zresztą opieka kobieca bę­
dzie dla starszego już chłopca niestosowna. 
Postanowiłem zatem wziąść służącego. Po 
pewnych staraniach udało mi się zgodzić pucu- 
łowatego, statecznego młodzieńca, który był 
wprawdzie tylko pomocnikiem stajennego, ale 
jako członek, jak mówił, rodziny złożonej

z siedemnastu osób umiał obchodzić a!ę z  dzio-i 
ćmi. Zjawiwszy się u mnie, oświadczył bez: 
namysłu, że podejmuje się opieki nad panem 
Leonem. W tedy dopiero, wziąwszy do miasta 
żelazną skrzynię, i złożywszy ją w depozycie, 
kupiłem kilka książek, zajmujących się kwe- 
stją higienicznego pielęgnowania dzieci, prze­
czytałem je, najpierw sam, potem z odpowied-i 
niem zrozumieniem Jobowi —  takie było na-' 
zwisko młodego człowieka —  i czekałem cier­
pliwie.

Wreszcie dziecko przybyło, pod opieką 
starszej osoby, która żegnając się z niem, 
rzewnie płakała. Był to śliczny chłopak. Zaiste, 
nie przypominam sobie, abym kiedykolwiek! 
widział tak pięknego dzieciaka. Miał szare 
oczy, wysokie czoło, rysy twarzy nawet w  tak 
wczesnym wieku, delikatne, jak u kamei, ani 
za grube, ani za ostre. Najciekawszym szcze­
gółem jednak były może jego włosy, cudowne­
go złocistego koloru, gęste i układające się 
"w loki na jego, kształtnej główce. Płakał tro­
chę przy pożegnaniu z piastunką, która go nami 
przywiozła. Tej sceny nigdy nie zapomnę. 
Stał tak w promieniach słońca, które przetf 
okno padały na jego złocistą czuprynę, zasła­
niając piąstką jedno oko, podczas, gdy dru- 
giem obserwował nas uważnie. Siedząc w  krze­
śle wyciągnąłem rękę, chcąc go nakłonić do 
podejścia bliżej, a Job w kącie wydawał jakieś 
dziwne bulgotanie, któremu na podstawie swe­
go dotychczasowego doświadczenia lub podo­
bieństwa z gdakaniem kury, przypisywał wła­
sności kojące ból i budzące zaufanie w młodym 
umyśle, i przyczem poruszał drewnianym ko­
niem, niepowszedniej brzydoty, tam i z powro­
tem, w sposób trochę głupkowaty. Trwało w  
już przez kilka minut, 'kiedy nagle chłopak wy­
ciągnął swe małe rączęta i pobiegł ku mnie.

—  Kocham cię —  rzekł —  jesteś brzydki, 
ale jesteś dobry.

(Ciąg dalszy nastąpi). ' '

Za dział ogłoszeń Redakcja ale odpowiada.

Wyroby skórkowe.
szachownice. Domina. —  Wykonuje: bilety w i­
zytowe, zawiadomienia ślubna i wszelkie druki. 

Skład papieru 1 galanteryl 474

M ichał S łom iany
KRAKÓW  —  ulica Sławkowska 1. 24
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P R Z Y J M Ę

kilka szkolnych panienek
na stancja x calem utrzyma­
niem, na bardzo przystępnych 

warunkach.
•*= Opieka zapewniona. ===

Bliższa wiadomość:

w Ochroncr, Kraków, Szujskiego 4.
918
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Popierajm y przem ysł ojczysty S

„ S Z A T N I A "  , S Ł
Dom tekstylno-sportowy

KRAKÓW, ulica Sławkowska 14.
Poleca na obecny sezon wełny, półwełny 
na suknia damskie, płótna białe i kolo­
rowe, wełny na ubrania męskie w naj­
lepsze] jakości po nader niskich cenach.
Przybory dla Skautów, Fotbalu, 

Sportu, Turystyki i t. p.
Ceny niskie. 437 Towar doborowy.

NAJSTARSZY SKŁAD

F O R T E P IA N O W I  P iA N IN

Z .  R A B A  N A S T .
KRAKÓW, ul. św. Anny 3, Tal. 465.
513 poleca
pierwszorzędne instrumenta. roi* ,*x. mc,

Ogłoszenia.
Walne Zgromadzenie członków Spółdzielni chrzęść, 

organ, robotnicz. w Wieliczce, odbyte (stosownie do 
§ ‘22 statutu) prawomocnie w dniu 1-go czerwca 1924 
uchwaliło co następuje:

Walne Zgromadzenie członków Spółdzielni chrzęść, 
organ, robot, w Wieliczce, mając na względzie wpro­
wadzenie przez Rząd waluty złotej, tndzież konsta­
tując wielki zastój w  handlu i przesilenie gospodar­
cze, wynikające z braku większej gotówki obrotowej, 
nchwala podniesien ie udziału d la w szystkich  
członków przez jedn orazow ą w p łatę  5  złotych 
(pięć), a nadto 1 złoty wpisowego dla nowo wpisują­
cych się do Spółdzielni, Ze względu na odpowiedzial­
ność członków za zobowiązania Spółdzielni stosownie 
do § 4 c. statutu W. Zgromadzenie uchwala, że człon­
kowie Spółdziolni wpisani (do Konsumuj w 1919. 
1920 i 1921 r. aż do dnia 31 grudnia 1921 włącznie, 
o ile w następnych latach, mimo uchwał W. Zgroma­
dzeń, ani razu me podwyższyli swojego udziału, jeśli 
także i teraz w przeciągu trzech miesięcy t  j. do 
dnia 1-go września 1924 włącznie, nie dopłacą udziału 
w wysokości 5-ctu złotych (pięć), tracą mocą tej u- 
chwały wszelkie prawo do waloryzacji swoich pierw­
szych wkładek wedle uchwały Rady ministrów z dn 
9 maja 1924 i rozporządz. 14 maja 1924, jakoteż nie 
mogą mieć żadnych pretensji do majatku Spółdzielni 
Wspomniani członkowie, którzy do 3 m iesięcy  
udziału (5 zł.) n ie dopłacą, będą traktow an i 
jako  członkowie w sp iera jący  boz żadnych p re ­
tensji odszkodowawczych. 935

Wieliczka dnia 2 czerwca 1921 r.

Rada Nadzorcza.

J H | y  g y  A M f  A  V  w s z e l k ą  —  g a r n i t u r y  s t o ł o w e  —  ą f 6 t n a

i M W l l i t B l  I r a S a g l ®  i  b a w e ł n i a n e  —  z e f i r y  —  s k a r p e t k i  —  

KRAKÓW, FSorjańska 14, ( p0d°rozą) 0 0 n C z o c h v  —  r ę k a w i c z k i  —  k o l o r a t k i  —  ko łn ierze
-----------------  p o l e c a  ---------------- ~  ’ ■ "" , "•

s o l i d n i e  i  k o n k u r e n c y j n i e i  n a j n o w s z e  k r a w a t y . 699

poleca Fabryka świec

SinuBAH Antoni Rothe
Kraków. 465



„n i/ ip  NARODU** Kr. 148.

Alfred MACHNICKI Poleca po cenach nalnils^sh
Obrazki Ł Komunji św. różance kokowe i he­
banowe we wszystkich grubościach, krzyże 

• '  „  .Al*** Ras i a  i c  spienne dla szpitali, szkół i zakładów, książk
afCOW; U lic a  m ik o ła js k a  Li 5. do nabożeństw a, m edaliki, krzyżyki i t. p.

Nowo otwarty sklep pod firmą f

a  WOJCIECHOWSKI £ R. ŻAK
j,^ j w Krakowie, ul. Karmalfeka 21. Tel. 3528. Dom 00. Karmelitów.
r\ęw

Poleca 
po cenach 
najniższych

Mydła do prania, krochmal, pasty do po-- JA 
dłóg, oliwy, smary, szczotki, farby, lakiery, jjj! 
pokost i t. p. Perfumerję krajową i zagra- 8II) 
niczną oraz wszelkie artykuły gospodarcze.

Bank Ziemski
stow. z ar. z ogr. por. w Krakowie

v# likwidacji «
rozwiązany w  myśl uchwały walnego zgro­
madzenia w y w a  wszystkich wierzycieli 
po odbiór należności z powołaniem się na 

§ 80 ustawy o spółdzielniach.

Wypłaty uskutecznia Towarzyątwo zaliczko­
we urzędników w Krakowie ul. św. Jana 14.

945

Adwokat Dr T. PIASECKI
w Krośnie

poszukuje koncypjenta.

Fairyka nletów kaflswycSi I wjTńów teramitzcydi
Józefa Malczyka (dawn. J. Chirnalowoa) 

w Jaśle, Woj. Krakowskie
Stacja, poczta i telegraf w  miejscu. Ma zasz-zyt za­
wiadomić P.T. Odbiorców, że po cenach najniższych 
sprzeda wagonowo do natychmiastowej dostawy Piece 
i Kuchnie kaflowe w różnych kolorach i deseniach 

Cegły i płyty piekarskie szamotowe. 897

Dla P. T. Odbiorców hurtowych za wysokim opustem
Na żądanie oferty.

KSIĘGI HANDLOWE
Registratory, kałamarze ozdobne I biurowe oraz 

wszelkie przvbory kancelaryjna I szkolne 
—— poleca skład papieru i galanteryi -----

M ichał S łom iany
KRAKÓW —  ulica Sław kowska 1. 24.

F. LUBAWSKI KRAKÓW 
S. Anny 2.

Rękawiczki sk órkow e, 
trykotowe f pończochy.

Ulgi w spłatach miesięcznych

Jeśli Wielebne Duchowieństwo
P c h c e  n tsć  artystyczne aparata liturgiczne
\T'#

4, w gwoich Kościołach
A niech się uda tylko do firmy ■ ■ ■

F. Kopaczyński I S-
= = = = =  Kraków, uJ. Bracka 2, =  — —

(P r«f nl a dla iitakl kołelelnej)
Posiadamy na składzie: MONSTRANCJE srebrna I metalo­
we. » Kielichy, ■ Szaty liturgiczne. ■ Adamaszki. • Feretrony.

| P r o s im y  żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz zakład. &►

• i  >,.kSK -

Kuoujcle wprost ze źródła
Kawa surow a Jawa . . 1|2 kg. ^ 50 z łp .
G arbata chińska najlep . 12 II 1 ' — ff

G a r b a ta  a n g . w oryg.pacz. \ „  9 * —  „

K3K80 hoter.der. najiep. f[2 „  125 „
m

1 Wysyłam każdę ilość za zaliczkę pocztowę bez 
żadnych kosztów. Towar gdy się niepedoba, zwra­

cam gotówkę.
;;j Polecam się jako jedyny Polski dom wysyłkowy

I NB ?

lal
LEN Bydgoszcz, Lubelska 14 B LEN

936

===== ROK ZAŁOtSNIA 1898 =====
N A iSTA R SZA  FIRMA W POLSCE

ODLEWNIA DZWONOW
Brati PEŁCZYŃSKICH

w Kałuśzu, ul. Cmentarna. Tai. Nr 23 . 
i w Przemyślu, ul. HrasifiskiejD 63. Tel. B 133.
Odznaczona ilotjmi medalami i dyjlimi m wjŝ awarli krajowych

iznranicznycb-

Dostarczt dzwony harmomins, lako tał poje- 
dyftcze z metalu pierwszej jekości na jak naj­
dogodniejszych warunkach.

Posiada stale na składach wielką HoSć dzwsnów gotowych o rozmaita] wadź- i tonach 
Równi'ź przyjmuje Firma stara pąitniste dzwony do przetopienia.

Przy z«oytanlacn uprasza sig dokładnie adresować

M a  W o l i  J u s ‘ o w s k le j
' *  willa z woluem mie­
szkaniem 5 pokojowem i 
dużym c grodem do sprze­
dania. Wiadomość: kam;, 
ad w. Kraków, Rynek gł. 
44 w arodz. 4-b. 934

Poszu k u je , solidnego 
pokoju prz; ■ katoli­

ckiej rodzinie. — Zamoje- 
wicz. Administracja „Gło­
su Narodu". 929

Młode małżeństwo
poszukuje pokoju bez me­
bli. Czynsz może docho­
dzić 40 mil jonów miesię- 
zenie. Wiadomość do Adm. 
„Giosu Narodu" pod .7. S.

SPBZEDAZ SKÓR
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

SZYMON GIBEK
w KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 7.

£ O L E d A 523

s k ó r y  wierzchnie i por£esxwowe,
introligatorskie, rymarskie i tapicerskie, w  dutym wyborze, oraz 
narzędzia szewskie i przybory sportowe, do obuwia, gamy, prawidełka 

sznnrowadła, pasta i t. d.

W ydawtaj ją  MJiod fiąroóu *4 Spółka .Wydawnicza s c r Ł  odoo wiedz. K. H o ł e k s a .  —  Redaktor uaczelry i odpow. Jan M a t y a s i k ,
Drukarnia ..Głosu Narofttt** W Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


